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Za tydzień V Zjazd Polskiej 7.jednoezonej Pariii Robotni­
czej. Obradom przedsławicip.li przodującej siły narodu -
klasy robotniczej towarzyszyć będą najlepsze myśli i życze­
nia całego społeczeństwa, bo przecież Zjazd wytyczy dalszą. 
wspólną drogę budownictwa socjalizmu w naszym kraju. 

Dobiega końca szeroka ogólnonarodowa dyskusja przed­
zjazdowa. Ze wszystkich' stron kraju napływają meldunki 
o wykonaniu i przekraczaniu zobowiązań. podjętych dla 
uC7('zp.nia V Zjazdu. 

W zakładach pracy nad tysiącami stanowisk pracy za­
wi"ły trójkątne proporczyki z napisf'm .. Warla zjazdowa". 

Z 
A porządek w 
nach ziarna 
nia należy lUllonloro1A1:,[ 

spółdzielnię w Kopas 
Bo choć pomieszczenia 
ne - lśnią czystością. Porzą 
dek wzorowy. wokół rÓWniUI 
ko ułożonych pryzm zbo' 
podłoga wymieciona na ,.\Vy 
soki połysk". nie dojrzys7, 
kątach śladu pajęczyny. 

Bo ziarno to "oczko" w g! 
wie spółdzielców. Gospodar 
jest nastawiona na produk ' 
kwalifikowanych 7.bÓż 
siennych. 

Na zdjęciu po lewej - warty produkcyjne w hucie im. I.enina 
i na zdjęCiu u góry w F'ahrvf:p Spn.etu Roln'c7.p'JP:o w Stn.p.lcach 
Opolskich. 

Tegorocz.ny urodzaj ? 
próbnych omłotów średnia 
zbóż wy,padła 3!} q z hpkta 

-- - ~ 

~'--' 

fJ (1óry: C Z(J!1pm kto.~ oripro-
1I'nrizi rio pnrkn 
Po lewej: Każdy pr(Jwi/? d ziPTI 
kończy się (Jwantura 
II dołu: Jest p!; riOhTY. r 7nfT/1J 
i piekny To bardzo piękny film. HIstorię 

niewidomej d7iewcz.\'JlY i jej opie­
kuna można by przedstawić w spo­
sób ckliwy i sentympntalny. Tym­
C7asem film wzrusza właśnie przez 
swą daleką od ckliwości prostotę. 

Młoda, mało znana aktorka Eliza­
bpth HartlTlan gra ślepą Selinę. nie 
szukając współczucia u publiczności . 
• Tej aktorstwo jest przejmujące swo­
im autentyzmem. Sidney Poitier. 
murzyński gwiazdor amerykańskiej 
kinematografii. stwarza postać. dzię­
kI której wierzy się znów w mąd­
rość. dobroć i silę człowieka. 

Peryferie amerykańskiego miasta. 
Brzydki dom. zapuszczone ob!1kurne 
mieszkanie. Dziadek - pijaczyna. 
matka - niechlujna .. dorabiająca'· 
prostytucją kobieta i. 1ft-letnia. nie­
widoma Selina. Awantury. nieustan­
ne pretensje. wrzac;ki .. pani domu". 
Marzenie Seliny to spacer do parku. 
gdzie można zabrać codzienną ro­
botę - nawlekanie paciorków. Cza­
sem zaprowadzi ją tam dziadek. 
Potem czekanie. Dla Seliny zawsze 
jest noc. WS7.)·stko jedno. o której 
przywędruje zataC7.ający się dziadu­
nio. żeby ją odprowad7ić do domu. 

Pewnego dnia w parku odezwał 
się do niej życzliwie jakiś czło­
wiek. Pomógł pozbierać rozsypane 
w trawie paciorki. powiedzial. że jej 
oszpecona bliznami twarz wcale nie 
jest brzydka. Znajomość z tym 
człowiekiem .. powtarzające się spot­
kania w parku. są dla Se1iny odkry­
ciem innego świata. Ten człowiek 
ucz~' ją wjplu wl\paniałych l'7.ecZ.V. 
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MAMA 
RADoścr I SMf.Jn2l' ne wtedy miałaś lat? 

Siedem. 
A więc mija JUz jedenaście lat 

od chwili, kiedy zostałaś sama "' 
matka 

_ WieM. Mama robiła dla mnie 

_ buntujesz sfę, W twoim pojęcltJ 
JUŻ jest stara, Już nic rue należy SIt: 
jej od ŻYCIa. 

Ciociu I 

NIE POWINNA ••• 
wszystko. Pracowała CJężko. czasem 
po nocach. żeby mi niczego nie b;'a­
kowało Kochałam ją za to. A łe te­
raz ... WszystkO zmieniło sie. Ledwo 
przYjdZie do domu. zjawia się ten 
•.. no znaiomv mamy. 

_ Nie przerywaj. Wysłuchaj. Mo­
żesz I powinnaś być. dumna ze swo­
Je) matla Ona nll~dv Ole przycho­
dzl!a do nikogo .. PO ratunek" Chcesz 
żebym przemówiła jej do rozsądku. 
A gdzież tWóJ rozsądek? GdZIeż ma 
go twój chłopak? Uwielbia. kocha. 
chce się żenić I zrY'wa dlatego, i'e 
głupie babsko naopowiadało bzdur o 
twoim domu I twojej matce Alina 
płakała. 

D
ZWONEK u drzwi alarmował 
jak do pożaru. ALina wpadła do 
pol<o)U i nie zdejmując płasz­

cza rwciła na fotel. 
- PrzvS7Jam do cioci po ratunek. 

Mam wSzystkiego po USZY Nie UJ!O­

sę dłużeJ. Tvlko ciocIa może coś Ul­
radzić - mówiła szybko, prawle 
krZyczCłc. 

- Napijesz się herbaty? - zapy­
ta/am 

- Nie dLiekuję. Nic nie przejdzie 
mI pru'z eard/o. - PoliczkI jej pa­
ła/y. lecz oczy miała suche. 

- Zdejmij ptaszcz. lrobie herba­
bate Przy stole lepiej się rozmawia 
- nie dawałam dOl~Ć do elosu Ali­
nie Znałam Je; sl{łonno~ć do egzal­
tacji I przesadv_ Nie pIerw zy raz 
z.l<1wia :;je u mnie .. po ratunek". 

Wvsz.łam. Kiedy wróciłam. dziew­
cZI'na zdjęła już palto I pa~iła paple­
ro.;a 
Miała na sobie ładną garsonkę. 
- Irena znowu kupiła Jej nowy 

ciuch - pomyślałam. P<;uJe smarka­
tą. a o siebie. lak zwykle. nie dba. 

- Pij ł opowIadaj. Jakie masz 
zmartwienie? - podsunęłam cukier­
nicę· 

- Zf>rwałam - westchneła - A 
wła4c-i".rie on zerwał ze mnąl Po­
wIedzIał. że jak takie lozeczy dzieją 
s,e \V moim domu. to._ 

- Cóż ty pleciesz? Jakle rzeczy 
dzieją się w twoim domu? Co tak 
oburz.vlo twojego chłop~a? Którego? 
Janka? Wiktora? 

- Ze'1ka. Ach. prawda. ciocia jesz­
cze I) nim nIe wie. Dawno tutaj nie 
bvlam. Z Wiktorem t Jankiem nie 
/ącl.vło mnie nIC poważnego. Koledzy 
z budy Zenka kocham. On mnie też. 
Polnal iśmy się przed pięciu miesią­
cami na biurowej potańcówce. ZE'­
nek pracuje w n a!': zej fabryce. Na 
produkcji. Skończył technikum. teraz 
chce pójŚć na studia wieczorowe. 
PO'Aażnv. zdolny. Traktował mnie na 
serio. MielIśmv się pobrać. 

- Co stanęło na przeszkodzie? 
- Mama. a "'Iac;ciwie ten jej no-

wv znalomy PrzesIaduje u nas ca­
łymi wieczoramI. albo zabiera mamę 
na całe ,..w ieczory. Patrzeć na niego 
nie mogę. 'fv ki wstyd ... 

Ws t:vd? Dlaczego? 
- Na stare lata mama kompromi­

tuje SIebie i mnie. 
lm pertyn enC'l< i ton dziewczyny dzia­

lal mi na nerwy. 
Po pIerwsze - twoja matka nie 

jec;t stara. Ma dopiero czterdZIeści 
dwa lata. Po drugIe - czym kom­
promituje siebie i ciebie? Tym, że 
znalOmegO zaprasza do domu? Co w 
tym 7..łego? 

On Jest żona tv. 
Kto CI p0wledział? 
WSz.c;cv Irówią. 2aly dom wziąl 

nas na Języki. 

- Cały dom. cz:vU »a;~ie v,'j'siadu­
jące c-ałymi dni<1ml w oSledlol,vvm 
oE!ródku i zabijające czas obmawia­
nl0m bpźnich? N'gdy Ole liczyłaś SIę 

z kh wanIem. Teraz je 7 . .Tmeniłaś? 
NIe odpowiedziała. Odwróciła glo­

wę unikaiac mego wz"oku. Patrzy­
łam n jasne. opada iace na l"amiona 
w/OSy d7.iewrzvnv. takie same. jakle 
w latach studenckich nosila Irena. 
Chncl.~ił\'c;mv na leden wydzial. Tam 
zrodziła sie nasza prz"jaźń. Irena ... 
D"()bna. łagodna, cią~Je poc'1łonięta 
sprawami innych. uśmiechnieta. jak­
bv jel 7Vcla nie macił żaden kło­
pot. DOl)if>fO wt'lwczas, !!dy zemdla-
1a podczas wykladu. dowiedz.iałam 
sie. 7.e głoduje. Stypendium I docho. 
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dr z korepetycji przeznaczała na 
paczki dla rodziny. 

- .. Im je.;t cieżko. Ojciec zginął w 
ostatnIch dniach wojny Nawet nie 
znamy mie.l~ca. w którym go nocho­
wano Matka sama wvchowuie tro­
j€' młon"zego rodzeństwa. Jestem do­
rosła. Mus7ę jej pom 'lc" - odpo­
WIedziała na moie wvmó\\·ki. 

Nigdy :1ie wróciłv';m" -in tej roz­
mo- v. Chwl'tała różne dorywc-ze za­
jęcia. pracowała w czasie wakacji. 
uopierf"' przed dyplomem. niemal si­
łą. wvc:aenęłam ia na obóz IN gó­
rach. Przvlechał m6j narz~zonv To­
masz.. 7.e "woim pr7daclelem Andrze­
jem. Był to koc-hanv solidnv chło­
pak. Irena potrzeb()wała towarzy­
stwa ł opieki ChCIałam Ich .. WY­

swatać" i cieszyłam się, że przy­
oadli sobie do serca. 

N JE zostal jednak mężem Ireny. 
Wyszła za innego. któreeo znała 

[(.rótko I !,tórv - jak wmówiła w 
siebiE' - pot rzebf)w<lł jej opieki! Pra­
cowali W tym "<'lmym zakl:ldzie CZY 
wif>C:!ziala wÓwc-7as. że byl nalogo-' 
wym alkorołikiem l kobieciarzem? 

- Masz wiadomość od ojca? 
zagadnęłam Alinę. 

- NiE'ch ci0cla nie wspomina mi 
() tym człOWIeku 

- Nigdv eo nie wspominasz? 
- eo mam w"pom l nać? T!' noce, 

w których 7.n'v.'ał mnie ze snu. jego 
wrzask ł placz mat!cI? Bił mamę I 
mnie. 

Dziś nie moge spokojnie przejść 
przez podwórze. Te baby ... 

- CM one cię obchodzą? 
- Mogły mnie nie obchodzić. 

ale jedna z Olch. Płotl<owa. jest 
krewna Zenka - zmieszała się· -
On ma normalna rodZInę. Matka ł 
oJcIec ZVlą w zeodzie. Ojciec pracu­
je w kOP:lłni. matka zaimuje się go­
spodarstwem. .Iest prosta kobIetą. 
Chce. żeby ZE'nek. jej najstarszy SYn, 
ożenił się z dzipwczvna z porządne­
go domu A Płotkowa poleciała do 
niej z iez)'kiem. że u nas dom roz­
bity I Ole będzie komu wyprawić 
córce wesela. bo moja mama m\'Śli 
o własnym weselu I to w dodatku 
z żonatym człowieldem. Teraz ciocia 
widzi. kto złama1 moje szczęście ... 

- Plotkowa? 
- Nie. Mama. Błaeam nIech cio-

cia porozmawia z mamą. wvtluma­
CZy ki. że nie może my~lE'ć tvłko o 
sobie. że ja... Przecież iestem młoda. 
Chcę wyjść za mąż, mleć dzieci j 
dom. 

- A matka? Co stanie się z ma­
tką? Pomyślałaś o niej? Ma zostać 
sama. czy niańczyć twoje dzieci? 

- Ciodu! 
- Nie kt'zycz Co wiesz o swojej 

matce? O jej żvciu? Oddała ci naj­
lepsze swoie lata. Nic dla siebie, 
wszl'stko dla córki. T co? Wyhodo­
wala piekna egOistkę. Kochałaś ma­
mę. gdy byla wyłącznie na twoJe 
usłuei. gdy czekała z kolaCją. kiedy 
b i egała': na rar.dkl. do kina. do tea­
tru. żebv się .. rozerwać". Ale kiedy 
ona Idzie z kimś do kina lub teatru 

Ale ... ale ten pan. znajomy ma-
my, jest żonaty To oiemoralnel -

- Nie jest żonaty Jest wdowcem. 
Stracił żonę przed wieloma laty. 

- Andrzej? CiOCIa go zna? 
- Od dawna. Jest pr1yjacielem 

mN!O męża .. Swata/am" go z tWOją 
matka Jeszcze w łatach stucienC'ldch. 
Nie udało się . Teraz spróbowałam po 
raz drugi. Gdy poprosza będę !iwiad· 
kiE'm na kh ~lubie Oboje są wspa­
nialvml ludźmi I tak samo jak ty 
maia prawo do szczęścia. 

Alina patrzyła oa mnie z.e skuplt>­
niem. Zapadło milczenie. Dopiero po 
długiej chwili ode7\\'ala si~ cicho: 

Co będzie ze mną? 
- Zależy ci na Zenku? 
- Bardzo. To moja wina Plotkowa 

ciągle dolewała oliwy do ognia Zenek 
bv! mIędzy młotem I - kowadłem.. 
Matkę szanuje. a mnie kocha. I dziś ... 
poklóciliśmv się. 

- Postapitaś niemądrze . ale chv­
ba można to naprawi ć . Przyjdź z nlRl 

do mnie. Porozmawiamy. 
- ) wszystko będZIe dobrze? 
- Nie wiem. To zależy od was, a 

głównie od ciebie. 
- Ciocia jest kochana. Przyjdę • 

Zenkiem. MożE' jutro? 
Na rozpromienionej twarzy Aliny 

nie bvlo już śladu lez. Zapomniała 
o swoim .. dramacie" I znowu WSZy· 
stko wydawało się jej proste. Ec'h, 
młodośćl 

ANNA KORNACKA 

\~WJ ETOPAMI &;1, 

M 
TGOTLIWE PLOMYCZKI SWJEC 
na otulonych jesienną mglelką 
crnentar7.ach. zapach opadłych Li­
ści stwarzaJa atmosferę zadumy. 
IN dOlu SWlęta 7..marłvch. odczu­
w a my ich bJlskośc . choć miesci się 

ona wylącznle w nasze) wraż lIwosci. Ma­
drość WIelu wieków historii czło wieczej. w 
którei zaW"7e było m le .l sc-e na kult zmar­
łych. W) chodzi na przeciw p()ws7.echnemlJ 
prag:nleniu CIągłOŚCi ż .I'cla OkrutnyTn non­
sensem .iest śmierć gwałtowna tym bardziej 
gdy zadaią ją ludziom inni ludzie Prze­
ciw,>tawlenie się takiej śmierci. nawet za 
cene własnego życIa. było i jest dla nas 
sprawą naszej lud7.kiej godności l natural­
nego ludzkleeo obOWIązku. 

- Szczee-ólnie bolesna jest pamipć O tych, 
którzy odeszll na samvrn poczatku Ich sa­
modzielnej droe-i życJOwel. lalpci'.,rle u pro­
gu dojr7.ałego ż.vcia Rzpsze młoozipży pol­
skiej padly w latach o"tatniej wojny. waJ­
C7.ac z naje7dźca o woln()ść kraju W dnIU 
Zmarl"c-h ku nim biegną nasze myśli. Ku 
tym wsz~stkim. co bronili Ojczyzny. 

Zveie stało przed nimI otworem B"libv 
obecnie w pe!m'm r07.1n\'icie sil pr0dukcvj'­
n'-ch i twńrcz\"ch Ukończylibv c;zkoly. obro­
niliby prace dvplomowe. załoźvll rodziny. 
Razem z nami budowalIby socjalistyczną 
Polskę. 

NIe Ulpomlnajmy o nich, bo zapomnieć 
nie wolno, 

* JEST w War<;7.awie mieiscp szczel'!ólnej pa-
mięci. otaczane le2endą !!enerata J 67..efa 

Sowińskiego. To reduta nr 56. Reduta Wol­
ska. Do legendy z 1831 roku. dOi"7.la jeszc7.e 
ta wrześniowa z roku 193>' nie mnie; sław­
na. R7ei Wf)]j w czasie Pow<;tClnia War';7,'ł­

wskiego także zacl-ęla się- tutaj. Traglcz.na 

prawidłowość: WoJa była zawsze bramą do 
Warszawy. 

Od zakończenia wojny nikt nie intereso­
w al Się Redutą . Zaniedbana. zarosła zdzicza­
tą roślinnOŚCIą, stała s i ę pI'zedmlotem troski 
ko~oś. kto n ieporadnie próbował zaprowa­
dZIĆ porządek. Aby przynajmmej na gro­
bach było czysto. 

Przed paroma Jaty pracownicy pobliskich 
ZakŁadów Produkcyjnych Spółdzielni .. Ska­
la", roztoczyli opiekę nad Redutą. Wszystkie 
prace porządkowe zaczęli \'vykonywać wlas­
nymi rel,ami. UjawniŁy się wtedy również i 
te niewidzialne dotąd ręce. które przez cale 
lata omIatały mogiły Robiła to staru.->zka -
Stanisława De'lko . która i dziś dba o żoinier­
skie groby wspólnie ze Stołecznym Komite­
tem Opieki nad Redutą. który powstał w 
"Skali". Spółdzielnia otrz.ymala zespOłową 
•. Odznakę Opielwna Miejsc Pamieci Narodo­
wej". a takie nagrodę Prezydium Dzielnico­
wej Rady Narodov,,'ej Warszawa-Wola. 

NiE' wszystkie z.akłady. które mają w Są­

siedztwie nodobne obiekty biorą prz~'klad ze 
,.Skali" A wvwieszenie tabliczki, że opie­
kują się grobami, to nie wszystko ..• 

* N le ma takich łez, których by nie osu-
szyły upływające lata. Z latami blednie 

też pamięć o tych. których na zawsze zabrał 
nam wróg. Ale tylko kontury szczpgółów za­
cjer~ czas. sama pamIęć pozosta,ie żywym 
przedmiotem czci. 1 taką przekazujemy mło­
demu. wchodzącemu w ż~'cie pokoleniu. Aby 
zawsze miało ŚWI adomość. że wsz"stko co 
dziŚ" posiada - zawdzięcza tym, ktÓrzy zgi­
nęli w walc\. l śmierci. 

l dlatego niechaj dziś w Dniu Zmarłych, 
żadna żołnierska mogiła nie pozostame sa-
mOlna. 

BOGAJ 



l~oT1A. BVS:rm.vck'A. ~ !li~ dzIadka, ale teraz, kiedy drzewa czekały na 
WIosnę, aby znów zacząć rodzić - mkt nie bronił 
wstępu do sadu, furtka uchyliła się sama. Było ci­
~ho. szcze~unie psa. było tłem dla spokoju, zupełnie 
Jak na WSI. choć wIeś dla takich jak ja jest zawsze 
zielona, jest czasem dzieciJ'lstwa. lub wakacji Tu 
było czarno i sz.aro, na górze ostry rysunek kona­
rów, wronie gniazda, a także Wyspy śniegu, czar­
na gleba mięl{ka jak mokradIo. Szliśmy przed sIe­
bie, znałam ten sad, bo tu kiedyś przychodziłam, 
tylko jego proporcje się zmieniły. Nie był już teraz 
bez końca, rozległą pochyłością ku rzece. obszarem, 
które lkz.v!o się na mOl'gi i pieniądze. To nie było 
zbyt daleko teraz, kiedy stanęliśmy nad lodowym 
progiem. Ol{azał się zwykłym strumykiem na parę 
~roków wszerz, miałam uczucie, że zbłądziłam. Bo 
] drzewa były inne, przysadziste i solidne, nie tam­
te jabłonki w białych sukienkach, które można 
b~ło pr~e~iąć, ku sobie, aby kwiaty głaskały policz­
kI. To lUZ Ole był ten sad i ja byłam inna i nie 
mogłam odnaleźć ani tamtych drzew ani rzeki ani 
siebie. Lód był blisko, trzasnął pod' podeszwą: nie 
~ły~zała~ nawet życia wody. I przestraszy łam się, 
ze człOWIek obok także wyda mi się obcy. z kim tu 
przyszłam i po co, po co przyjechałam, czy na po­
grzeb własny, który już zaczął się wcześniej? Prze­
raziłam się osamotnienia, a jeszcze bardziej śWia­
domości bezsensu, która jest jak prz\ pływ morza, 
Wtedy właśnie podeszłam" do człowieka, który stał 
obok. lecz trochę za mną, musiałam zrobić parę 
kroków, aby pokonać tę odległość. Podeszłam do 
niego i oparłam mu głowę na piersi. 

J 

WR NIE 
GNIAZDA 

Młoda m p,Ult ka otrz) muje depe<;zę o śmierci 
dZladka. Jedzie na pogrzeb I wsr6d licznie zgro­
madzonej rodziny, spoi) ha swego kuzyna, który 
okazuje jej wiele serdecznosCI. 

R ejentos~wo mościło s~ę na siedzeniu, małżonka 
poprawIala palto z llsem przy brodzie, rejent 

. ustępował jej miejsca na wąskiej ławeczce, 
ml,]cza1, ale pos)'łał jej nienawistne spojrzenia. Byli 
glownymi pasażerami, wysoko podnieśli brody. kie­
dy w nagłej fantazji leciwej chabety kłusowaliśmy 
przez miasto. Kuzynka stanowiła okaz malej kome­
diantki, myślę. że wsz}stkie jej wzruszenia skladały 
się wyłącznie z pozorów. miała za sobą niedługie i 
gładkie żyde, takie dziewczęta zawsze wiedzą jak 
wyglądają. Miała rude wlosy do ramion, jak ucię­
te sekatOl'em i szerokie, czarne powieki w bladej 

I twarzy z bladymi ustami. Siedziała bokiem, miała 
~mukłe golel!ie w wąskich botkach, ręce złożyła 
Jak Mona Lisa, wzrok w przestrzeń. Nic jej nie 
obchodził ani dziadek, ani staromodne ciotki, oczy 
miała niewinne, pyszczek jak zwierzątko, ale napę­
dzała rodzlcom strachu, kiedy na trzy noce ury­
wała Slę z chłopcem. Patrzyłam na nią i widziałam 
ją wskakują{'ą na tapczany, zresztą pewnie n:e 
sl<akała, nie, a wl:hodziła lekko, tymi szczupłymi 
stopkami , w koszulce wyżej ud, za zasłoną czar­
nych pow iek, dziewczęca i wstydliwa, a ciągle 
?łodna, ciągle w pogoni. Ja i ona. to nie były 
Jeszcze dwa p0ko!enia, choć żyła krócej, ale czu­
lam dla nIej podziw za to, że potrafiła nie odda­
wać się nigdy do końca. Zapewne nie zamykała 
oczu, zawsze widziała partnera. Takim dziewczę­
tom nikt nie narzuci niewygody uczuć, bo one 
dyktUją, korzystają i odchodzą. bez śladu w t.wa­
rzy po tak ch godzinach, puste i dlatego silne. Te­
raz odgrywała powrót z pogrzebu, a rejent przy­
walony w kącle przez małżonkę do kOllca drogi 
me odr,\will wzroku od kolar. kuzynki. Były wy_ 
soko odkryte, w cielistych pończochach. prawie na­
gie w tym łaciatym od śmegu i błota pejzażu. 

P óźny obiad trwał do wieczora. Był popisem cio­
tek. ich kartą obecności w tym dniu. kied~y pier­
wszy raz wróciły do domu, gdzie nie miały już 

dzielić swoJeJ władzy z niknn.. Jedzenie le~alo na 
tal erza c: h, mijały objedzone godziny, każdy trav-rjł 
3 znow jadł, ciotki już ledwie chodziły, ale nie da­
rowały nam ani tortu, ani placka. domowa na­
lewka grzała po mrozie policz.ki. Rodzina to jest 
rodzina, gośćmi był rejent z żoną, to oni W7..dy­
chaJi najgłośniej, wspominając meboszcz) ka. Znali 
go zresztą już lepiej niż my, przyJez.dni. byli co­
medzlelnymi świadkami, jałt schodził po ostatnim 
zboczu, ku ciemności. Ciotki kiwały glowanll i obli­
:tywały usta lepkie od czekoladowej ma'1y, stryj po 
dwóch kieliszka<,h opowiadał o tym domu i tym po­
koju, który kiedyś podobno nie był jadalnią, a ł 
dom by} innym domem, domem tr7.ech synów su­
rowego ojca na dorobku. Były w tym jakieś aneg­
doty, nk nie mówiące postronnym, my byliśmy tu 
jednak ja obcy, tamten kJimat cZYjegoś dzieciń­
stwa był dla nas martwy. Najbardziej nudzjła się 
kuzY!lka-rejent to nie była dla niej zabawa Więc 
pOgładziła pakami rudy kołnierz na ramionach ł 
powiedzia}a dobranoc. Jej wyjście nie przerwało 
słowno-gastronomicznych celebracji, rejentowi żal 
było nalewki, rejentowej owocowego placka. Po­
czerniały okna, piec ział upałem. 

Wstaliśmy chyba w tej samej chwiJi, nie ocze­
kiwałam takiej jednoczesności. Stryj już nie mógł 
wyplątać sie ze wspomnień. Odprowadził nas tylko 
ci<:żki od śliwek w cieście wzrok żony rejenta. Ja 
wyszłam plerw za, włożylam palto, powiedziałam 
mu tylko: "nie mogę dłużej wytrzymać". Jego po­
k6J by! na poddaszu, bez sI owa poszedł po okry­
eie. Stałam w owej gwiżdżącej od przeciągów sie­
ni, kledy wrócił. Czekałam, wstaliśmy razem, tr7.e­
ba było wyjść, Zwykle trudno jest mi czekać, na­
wet na tamtego. poza domem, czekałam rzadko. 
Były to bowiem formy na zewnątrz. o które dbają 
ludzH' nawet jesH nie potrafią się już spotkać w 
czterech śc anach. Tenz nie myślafam, że czekam 
1'3 męzczyznę po prostu stałam i patrzyłam w nie-
2izrzelne drzwi. 

Ot worzy je i po tamtych głosach w sieni, 
glo1>ar h bliskich i dalekkh z m6j1"go d<llekiego do­
mu - spotkala nas cisza zimowego wjeczoru, ci­
:sza małego mia"ta, cis:.:a wokół domu na przed­
mleś('iu. PnlJly się świaUa meznanyeh okien za 
pnIami drzew, weszliśmy w :lad, wielki sad jui 

4 

Dom był ciemny, obok kuzynka wierciła się w 
rozgrzanym łóżku, "za drzwiami chrapały ciotki, za 
oknem. stało drzewo, jedno z tych, które pozna­
łam te) nocy. 

astępny dzień to był już odjazd, ('jotki wstały 
ruchliwe, stryj załatwiał w mieście pośmiertne 
interesy dziadka. Kuzynka miała pociąg wkrót-

ce, lecz jeszcze się wyrwała, chrupn~la bułeczkę, nie 
jadła śmadania z ciastem od wczoraj, bo "takie Je­
dzenie to setki kaloni" - i pobiegła na przegląd 

Rys. A. Uniecbowskl 

ubogich sklepików i jedynego komisu. Pełnego, jak 
się potem okazało "wspal1lalych rupieci". 

Ja leżałam długo, nie chciałe mi się wstawać, to 
była przerwa w czasie, do godziny pociągu. Nie 
chciałam wiedzieć, że się bOję, pierzyna aż na 
czolo to nie był wtedy lęk, dopiero późmej przyszła 
taka ocena, już pewność, kiedy kuzyn powiedział: 
"nie potrzebna dorożka, odwiozę cię na dworzec". 
Bo sam mial jeszcze zostać, rejent w zedl już w 
czynności porządkujące sprawy prawne. Ale ja 
mogłam Wyjechać, bo mnie się one nie tyczyły. 
DZIadek nie zostawil mi nic i byłam mu 'wdzięczna, 
że do końca, p07-<l śmierć, nie zlamał swego cha­
rakteru. Byłam przecież wnuczką marnot: awną, nie 
uszanowałam tego, co zdobył pracą i sprytem. Od 
początku, kiedy się liczyłam, nie chciałam nic mieć, 
pozbyć się wszyslkiego, a on nie mógł zrozumieć, 
jak można z wyboru przekreślić wszelkie oparcie. 
Pamiętam. jak plakal przede mną starczymi łzami, 
to było wtedy, kiedy mu pOWiedziałam, że uwol­
niłam się od dziedzictwa, A drugi raz wówczas, gdy 
nie chciałam ukrywać, że wstąpiłam do partii. Więc -
teraz rozumialam go doskonale, było nawet ulgą, 
że to, co mógł jeszc7.e swoim zostawić, nie wyrosło 
na mnie garbem. 

Leżałam i spod pierzyny patrzyłam w okno, było 
pełnI' świaUa przez czarne gałęzie, czułam ulgę, 
dziadek umarł i umarła jego pret~nsja do mnie. 
Czułam także lęlt, bo żyłam dalej, szłam czemuś na 

spotkanie. Nie byłam do tego gotowa, dlatego nłf! 
miałam w sobie nawet ciekawości, - bo clekawosć 
jest przywilejem ludzi, którzy wierzą w prz}'chYl_ 
nosć Własnego losu. Chętnie bym złapała walizkę 
i pobiegła przez sad, skrótem. Ale tym razem n:e 
mogłam uciec, to była moja ostatnia Wizyta. Ciotki 
wołały: "chodź, chodź, śniadanie na stole", ale gIo. 
wy miały roztargnione, robiły porządki, czekaiy na 
stry ja, mówiły szeptem w tym swoim nowym so­
juszu wobec innych amatorów resztek. WIedziałam. 
że walka będzie zacięta i właśnie dlatego nie po. 
winnam była ulegać panice. aby pokazać, że nie 
jestem nicZYIm przeciwnikiem. 

Potem łaziłam w piżamie, po miesz,kaniu, grałam 
rolę osoby zadomowionej, ale to były tyllw potknię. 
cia, tylko l1leszczere uśmieahy. Ciotkj też Wiedziały, 
że nie wrócę tu więcej, że już nie naruszę ich 
drobnego różal1ca dni z czwartków i niedziel z sie. 
dzen:em w oknie i patrzeniem w okna naprzeciw_ 
ko. TamIe okna rosły, coraz bardziej zasłaniały im 
świat wysokimi ścianami nowego osiedla. Tam mie­
szkali ludzie, kt.órzy nie zostawili miejsca dziad-' 
kowi, nie zostawili mu nawet złudzeń. Ciotki mó­
wiły o nich "element" i opOWiadały, że trzymają 
węgiel w łazienkach, bo mają poprzewracane w 
głowach. Ale tutaj w łazience pod wanną był skład 
staD'('h worków, a piec, który kiedyś grzał wod~, 
od dawna jest złomem i ma ppkryte strupami rdzy 
kurki.. . 

To bylo ja1{by śwjęto, do niczego się nie śpj~ 
!Szyłam, w ka~dej Wizycie jest taka chwila początku 
odjazdu, kiedy obie strony czekają. Potem są slo­
wa obiel nic, trochę żalu, Więcej kłamstwa - i w 
końcu głęboki oddech, droga otwarta. c-

Zajęłam obok niego przednie Siedzenie, patrzy­
liśmy p"zed siebie, prawie dotykałam jego ramIe­
nia, miaiam suche usta. Jego ręce były szerokIe 
miały wypukłe żyły. prowadziły mnie, prowadzi~ 
nas. Widzlałam je, patrząc przez SZ) bę na obrazKi 
~ miasta. ,W t~m mieście bywały dnie targowe, 
Jak ten, 'III'lęC me zamykał się album typów, chłop­
skich, wyrytych w ciemnym drzewie twarzy, bab 
przy kobiałkach, karawany wozów pełnych siana, 
tłumoków i gęsi, z których jak ciemne grzyby 
wyrastali ludzie. Konie na klakson rwały się na 
boki, aż woźnicy, prężąc lejce. padali z wysiłku na 
plecy, trudno było minąć ten nieŚpieswy korowód 
który Ciągnął na plac targowy. Więc kiedy zostali 
~ ~yle l b~ł to inny kierunek, wiedziałam przecież, 
ze mny, kiedy samochód wziął inny bieg, aby zdo­
być pochyłość - wtedy po raz pierwszy spojrzałam 
tego dnia w jego twarz. Lęki są stadium wcześOJej~ 
szym, lecz kiedy jest pewność, nie ma co stroić 
~.i n. Patrz}:lam. powieki miałam spokOjne, jecha­
hsmv wzgol'zem, miasto zostało w dolinie aż 
w końcu było tylko pole i droga i my na tej 'dro­
dze. StyszaJam wiatr nawet wów('za'S, kiedy wóz się 
zatrzymał •. lecz potem w tej szumiącej ciszy usły;. 
szalam takze wrony krążące wokół gniazd, a gniaz. 
da były wyraźne, czarne kłaki chrustu na tle nie­
ba. CZt;'sto spotykałam drzewa i pola w tej wizy~je, 
ale ~)'ło to małe miasto, gdzie ptaki nie bOją sj~ 
ludZl, bo ptaków jest Więcej. 

S amochód stał, kiedy on odwrócił się ku mnie 
i w jego twarzy nie było żadnej gry. Dlatego 

, mogłam dojrzeć to. na co kobieta czeka zawsze, 
bo to jest świadectwem jej istnienia jako kobiety. 
Zdjął ręce z kierownicy i położył je na mnie, były 
cieżkie. jakby bezwładne. były ciężarem na moich 
ramionach i we mnie. Zamknęłam oczy, aby poczuć 
ich ciepło, ale była zima j nieznane pole i we mme 
był chłód, który się nie mógł połączyć z jego cie­
płem. Więc jego dłonie były na mnie I były da­
leIw, moja skóra nie odbierała ich dotyku. choć 
obOje czekaliśmy nieruchomi, z twarzą przy twarzy. 
Wiedziałam, że los nie daje takich podarunków 
po to. aby je lekceważyć. Nie wolno było odrzucać 
szansy obecności drugiego człowieka. choćby przez 
parę kwadransów, jedynie dla mnie. Wiedziałam, 
że trzeta bylo przyjąć te ręce i pożądanie męż­
czyzny choćby po to, aby stwierdzić że tamte lata 
nie zabiły we mnie instynktu płci wobec każdego 
innego, że potrafię odpOWiedzieć na czyjeś wo­
łanie. Wiedziałam, że jest to próba i trzeba teraz 
wykazać, że nie je~tem kaleką. Wiedziałam to 
wszystko, wiedzialam doskonale, stałam na kra­
wędzi l oto ktoś wyciągał ręce. aby m! przyjM! 
z pomocą. Wyciągnął ręce, dotykał mnie, żądał 
dowodu bo przecież miał do tego prawo. jeśli 
chd aJ mego dobra, kiedy przyszła chwila ratunku. 

Wiedziałam o tym 1 odsunęłam się, siadłam 
w poprzf>k, daleko. a jego ręce usunęły się ze 
mnie. Przez chwilę nie należały do nikogo. ani do 
niego, ani do mnie, bo ja ich nie chCIałam, a on 
nie pntrafił tego zrozumieć. "Jedźmy na dworzec'! 
- powiedziałam. I już byłam w masce, masce 
doznanej prz~'krości, obrażonej dumy i wszelkich 
jnnych niepra\\'d7.iwych doznań, których we mnie 
nie bvło. Po chwili dodałam: "przepra<;Z3m cię". 
Ale to też b,vlo wymyślone, ów tonik z lekka 
wyniosły, jakbym wczoraj nie słyszała bida jego 

(Dokończenie na str. 6) 
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IJA właśnie pół 
wieku od wielkich, 
historycznych dni. 
kiedy naród nasz 
po i 23 latach nie­
woli zrywał pęta i 

powstawał do nowego życia. 
Pół wieku temu rodziła się 
Nle(>Od lęgła Pqlska. Druga 
Fzeczpospolita - jalc nazwali 
historvcy okres naszych dzie­
jów miedzy dwiema wojna­
mi światowymi. 

Jakie to okoliczności spra­
wiły,. że własnie wówczas 
mogły się spełnić nadzieje i 
marzenia pokoleń? Bo naród 
potsld n igd y nie pogodził się 
z rozbiorami. Swiadczy o tym 
krew obficie p rzelewana w 
powstaniach. świadczą dzieła 
naiwiększvch naszych pisarzy, 
poetów, malarzy. muzyków. 
a także zabiegi i starama 
wvbitnych politykÓW i dzia­
łaczv społecznych. Polacy 
walczyli na wszystkich fron­
tach świata. gdzie toczy ta siQ 
wojna przeciwko zaborcom. 
Przvpominali o swoim isLnie­
niu i wieC':!:n ie żvw.vm umiło­
waniu wolności. wspieraiąc 
oreżnie ludy. k tóre usiłowały 
wyzwolić się srod ucisku i 
wykorzvstujac każdą sytuację 
politvczna. każda okazje u­
możliwiającą podiecie na no­
wo próby odhudowania nie­
podle~łego pa!'l<;twa 

Takie okoliczności zaistnia­
ły jesieni.a 1918 roku Koń­
czvła się woina światowa. 
Zmienił się całkowicie układ 
sił w Europie - i to wyraź­
nie na nasza korz\'Ść. Nie by­
ło już carskiej Rosji. Po zwy­
cię~ twie Rewolucli Pa7dzier­
nikowej powstało pierwsze na 
świecie pa6stwo socjal[c;tycl­
ne w którym władzę sprawo­
wa~ lud. Jl1Ż w marcu Ifl1'l r. 
Piotrogrodzka . Rada Delega­
tów Robo tniczych i Żołnipr­
skich przY7.nała Polsce prawo 
do niepodle~łości i df'cvdowa­
n;a o swoim losie. W si~rp­
niu następne~o roku sI ano­
wi<;ko to potwierdził rząd ra­
d/Jecki. przekreAlając wszyst­
kie układy rozbior owe, za­
warte między Rosją carską a 
Prusami i Austrią. 

Niemcy i A ustria poniosły 
w woinie klęskę. Jesienią 
1!H8 r. w obu t:lch pallslwach 
wybuchła rewolucja. Rozpad­
ła się monarchia austro-wę­
gierska. Cesarz niemiecki u­
ciekt do Hola ndii. W tak 
zwanej Galicji i w Króle, t­
wie Polskim. okupowanym 
od 1915 r. przez wojska nie­
mieckie i austriackie. oddzia­
ły Polskiej Organizacji Woj­
skowej ("Peowu") i ochotni­
ków zaczęły rozbrajać wroga, 
zajmować urzędy. Władzę w 
Królestwie sprawowała wów­
czas powolana przez okupan­
tów i serdecznie znienawidzo­
na przez naród Rada Regen­
cvjna. Na terenie Polski roz­
bitej pomiędzy trzech zabor~ 
ców istniało wiele tainych 
ugrupowań politycznych. 
Każde z nich inaczej wyobra­
żało sobie w,trój przyszłej 
niepodleglej Polski. 

N A.JBARDZIE.T POSTĘ­
POWE. rewolucyjne 01'­

ganizac~e: Socjaldemo-
kracja Królestwa Polskiego i 
Litwy oraz PPS-Lewica dą­
żyły do st\,orzenia pal'l<;twa 
ludowego, par'lstwa robotni­
ków i chłopów. Już 5 listopa­
da 1918 r. z inicj~tywy tych 
dwóch partii zostaje utwo­
rzona w Lublinie pierwsza u 
nas Rada Delegatów Robot­
niczvch. Takie same Rady 
powstają w Galicji i w Zagłę­
biu Dąbrowskim. W niekUl­
r ycn okręgach powołuje si~ 

, '/' ,.',. "" . 
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\\ a r~za 'f<:. 
Zj ed noczone Rady Zagl~bia D~browskiego 

po~d rawiają Rade Delegatów Robotniczych "Var­
'Jzaw y' i wyrażają gl~bokie przek onan ie, że re­
wolucyjny prolel-arj a l Warszaw y stanie na cze.le 
rewolucj i w Polsce. 

Niech ż~l~ ~ada Oe l ~gatów ~obotnie7.~ch Wa rS7.(ł \v~' 
Niech 'ż~le 2ilazd Rad z cał~j. Vo lsl(i t 
Ni~ch i~ i c O~l(tatura Vrolctarjatu! 

Czerwoną GWjlrdię i oddl.iaty 
Milicji Bobotnkzej Na prze­
łomie 1918 r. i 1919 r. ponad 
sto Radskupiato w swoich 
szeregach pół miliona robot­
ników Warszawy. Łodzi. Zgie­
rz,a, Kalisza, Dąbrowy Gómi­
cze; i innych ośrodków prze­
mvsł()wych . Za pl'z~'kładem 
robotników 'poszli także chlo­
pi. 7ebrani 6 listopad? na 
trzydziesto! ysięcznym wiecu 
w Tarnobrzf'gu stworzyli tzw. 
Republike Tarnobrzeską. W 
n if>którvch okolicach zaczęli 
organi70wać wl?dze gminne i 
dzielić ziemie folwarczną . 

W War<;zawie. je~zcze oku­
powanej przez Niem('óW, ze­
brali sie na tajnej naradzie 
przedstawiciele innych ugru­
powań politycznych z PPS na 
czele Z"braniĘ' to postanowi­
ło powolać .. tvmcza::;owy rząd 
repUblikańsko - demokraty­
cmy" z siedzibą w Luhlinie. 
Rząd taki ukonstytuował się 
w nocy z 6 na 7 lititopacia. 
Na czele stanął Ignacy Da­
szyński wybitny dziabr:z 
polskif'f!:o ruchu robotniczego. 
Rząd T~·mc7.asowy - pierw­
SZy rząd Nil"podlee:łej Polski 
- oe'[osił manifest.- skierowa­
nv do robotników. wl0ścian i 
żołnierzy który ogłaszał oś­
miogodzmny dzień pracy oraz 
zapowiadał zniesienie wiel­
kiej i średniej własności ziem­
skiej. upańc;twowienie kopalń 
i salin. pr'7emysłu naftowego ł 

kolei. Zapowiadał także usta­
wę o oC'hronie pracy. o ube7-
pipczeniach i powszechnym 
bezpł~tnym, obowiązkowym, 
świ('ckim nauczaniu. 
Przerażone rnzwojem Wy­

darzeń ziemiaństwo. burż'ua­
z;a i część infeligencii o po-
gladach prawiC'owvch 
ch('ialv jak naiprędzei oba­
lić Rzar! Lubel<;ki. .svtua('ia w 
Bosi[ RadziE'ckiei iw Polsce 
wzhudziła również niepokllj 
państw Europv Zachodniej. 
Strach przed widmem rewo­
lucji skłonił rzady t.vch 
pań<;tw do poparc'ia zabiegów 
o wład7ę naszych klas posia­
dających . 7wolninno z twier­
dzy magdeburskiej JÓ7.efa 
Piłsur!<;kiego. który przybył 

do Warszawy i pODartv przez 
burżuazję. ziemiatl<;two oraz 
byłych legionistów - og!o<;ił 
się naczelnikiem pat1!':twa. 
Rząd Daszyńskiego został 

rozwiązany. Od tego momen ­
tu zaczał się okres stopnio­
wego osłabiania ruchu rewo­
lucyjnego. PPS prze('hodzHa 
na coraz bardziei ugodowe 
po.!:\'cje. Kensekwentnym re­
prezentantem interesów kla­
sv robotniC'zej pozo<;tał'ł tvl­
ko - utworzona w grudniu 
HI] ~ roku - Komunistyczna 
Partia Robotnicza Polski, 
która n ie przerwała walki o 
Polske ludu pracu iacego. 
prawdziwie wolną i sprawie­
d liwą. 

P AŃSTWO I)olskie w li­
stopadzie 191& r. ukształ­
towało się jakó demo-

kra-cja burzuazvjna z ostro 
od Seomcgo poczcltku zaryso­
war1Vmi konfliktami społecz­
nvmi. z walką klasową, u­
cisl<:iem mnle)SI'OSCI nal'odo­
wvch. bezl'obo<:iem, a także 
zgubną pollt,d<ą za~r.aniczną, 

Ale mimo tych wszys tkich 
slaboi:ci - po ..... :stanie niepod­
ległego państ\va było wvda­
rzeniem o ogromnym zna,~ze­
oiu. Zniesiona zostala linia 
zaborów, Rwałcaca więzi na­
rodowe. SkOI1C'Zvł się okres 
rozbicia ekonomicl:Ocgo i kul­
turalnego. Zaś w walce. to­
czaccj się dalej pomiedzy rói­
nymi ugruoowaniami polit.v­
cznymi dojrzewał v te silv, 
które z czasem miały zdecv­
dować o zwvc:ięstwie' socjal i'z ­
mu w Polsce. Dlatego zda­
n iE'm prof. Henryka Jabłoń­
sl<iego, w.Ybitnc~o znawcy 
naszych dóeiów międz .ywo­
jennych. rok 1918 "otwiRrał 
nową kaTtę w historii Polski, 
znów niepofIlepiej, znów ohpc­
ncj Tla oolitl1(' ,? n.pj mapie Eu­
ropl/. Nie tl/lko dla Jlal' Po­
la1;:ńw, ale dla ka ~deao czlo­
tV/cka Tla św;ec!e pr;c'<:r('~ie­
nie rozhiorolV Pf){.~ki i pow­
stanie ,\iepoalcałeoQ palj~twa 
polskieao bli~o a"-tl?m spra­
wierllitvości dZieJowej.. W 
nIlrodzie ponad wiek pod,ie­
lO'l7Jjm. a posiada)qrym mim.O 
to pfJCZIU'!e' własneJ odrębno~­
ci i Ull/]q/kowo bO(1atq , niodlJ 
nil" przcrwaną tradllcj~ walk 
tvl/zwolC'ńc".uch. od ?: lI~kan;e 
nippodleolo.ki musiało zostać 
UZ'J'/G'rlP jako olbrzumie, naj­
wiek.~?:e od kilku pokOleń 
zWYCtę~t wo". 

J. STĘPIENIOWA 

I , 

OfOzmal41fa1młł 
DROG I E CZ YTELNICZKI! 

Mądre ludowe przysłowie mówi: .. C/.ym skorupka za 
miodu naBI"ł<nie, tym na starość trąci". Święta t~) racJa. 
POlw:et·d/.a ją'życie na ka2dym kroku. Staram.v .Slę. wp~­
jać w na. ze dziE'c! dobre zasad.v i prz'zw\'eza)enla. 1 9 
I.l'ozumiale. Ale życie jest bardZiej s!tomplik(Jwane i d l.'1-
tego obok rzeczy dobrych przel,azuiemy im i to. co nie. 
:est najlepsze. Wpajamy w nie Oledobre pI'/.YZwyc7.aJen 1a 
i uczymy nie najlep, zych nawyków. 

Wódka u nas jest towar/...vs/cm w d()brYm i ~łvm. Go­
d/.im.y się, ieśli pije doro, Iv Czl(?w~ek. ale .szc~egoln:~ u:a­
sadnione obawy budzi. je;;li kIelIszek wodkl towa[zy~z:y 
młodemu .ezłowiekowi. Skąd się bierze te~ ~awyk? Za':llm. 
.. ięgnie pq prawdziWą wó1:lkę. w)'chvli n?.1PlerW z ktells2:­
ka niew;nny soczek albo domową lemonIadę· 

Ile to raz" na imieninach lub urodzinach malego Jank!l 
lub Ali tro~kllwa mama chcąc nadać urocz.\sl?"Cl .. doro­
sly" charakter postara się, by ten soczek roz~ac. do pr<Jw­
dziwych kicli~zków. a toast spełnić przy dzw,ęl<<l:ch ro­
rb~lnnego h\'Tnnu .. Sto lat". Maluchv zaś wzorem Ich r?­
dziców trącają się kieliszkami i z całą pO''''a;~ą :""ychyl::\]ą 
ie do dna. Nib.y zabawa . A jednak w t.\ m nlcwlOn.ym. ge­
ście jest już naśladownictwo Młodzi czynią to z t:v~. wtpk­
c;zą p~z\·jemnośclą. że pomagają im w tym doro '11. R\)­
dznna m<'lma i tata. ." 

Niewiele lat upłynie, a na stole nasfola(~ow, z okaz!! 
l.!rodzin pojawi si~ już nie sOC7ck albo lemoniada, IpcJ.: WI­

no. Zrazu skrzętnie chow'lne przed okiem dorosłych. Po­
tem COl'az odważniej prezentowane. bez 7.będnego ma:;ko­
wania. Po co zresztą? Do wypicia lampki wina zachęca 
iuż sam ojciec. Mama s.-::ykuje coś na zakąskę. To pc~ -
c'eż tylkO' wino - Dowiadają rodl...ice. lVIłodzi C7.ują SH~ 
)UŻ w pelni dorosłymi. 

l\Iówic;e, że to przesada, że nie w~zęd7.ie tak jest. Na 
ppwno, nie w każd~TIl domu. Ale zapytajcie swoich na­
c;toletnich s\rnów i córki. Potwierdzi się. że w bardzo WIe­
lu ['(xi/.inach obvc7.aj picia. C7.ęstowania winem mlodvch 
~!al siE;' JUŻ rlleczą 7.upełnie norma1ną. T\' le że bard,..o 
:;:t.kodliwą. I to sz.kodliwą podwójnie. Ze "",,:ględu na spu-
to. zcn ie jakie alkohol wyrz<\dza w młe>dym or~anizmie 

i ze w.~ględlt na .. pociąg". ktÓl'V już nieraz pozostanie na 
długie lata. A im dalej w las, tym wIęcej drzew. 

C ZYTELNICZKA, która nam o tym niechlubnym oby­
c/.aju pleia wIna przez mlodych pisze, slllsz;nic z..auwa­
ża, że najgorszym złem, któl'e w następstwie powsta­

"lie, to wła..~nie ów niebe,-piecz;ny odruch i przekonanIe, że 
zadna okazja nie mo.i:e obejść się bez kielis/.ka. 

l tak potem, za pierws/c zarobione pieni<td/.e młody 
uJowick stawia kolegom, Taki zwyc/.aj. Uchy!Jc SIę od 
Itlego - nie wypada. A nuż majster, kIerownik się obra­
zi... Słowem - butelka musi pęknąć na szczęście, powo­
c!7.enie, na dobrą pracę. 
Kiedyś żarlem jeden z ojców pochwalit się, że szczytem 

jego marzer'! je.,;t by pójść "na jednego" z wla nym sy­
nem. On marzy, a inny oJei!"'c to marzenie już dawno rea­
I;/.uje Chodt.i z własnym synem do knajpy. Ra/em przepl­
jaią d01ówkę. Ra/.em rouabiają. Od rozróbki już tylko 
krok do przestępstwa i wykroczenia. Posłuchajcie: w War­
szawie na.iwię!,~t.v od.elek w~ród skazanych 7.a awantury 
l) c-haraktert.o> chuligańsl im pe>d wpływem alkoh()lu, stano­
wią młodt.i ch10pcy w wieku do lat dwudziestu. To cały 
problem spoleczny i ch~' ba nie tylko w Wars7awie. A mo­
że i jakaś gorzka nauka i ostrzeżenie dla matek i ojców? 

Zdajemy sobie sprawę, że wódki nie usuniemy radykal­
nie z naS/ego życia. Mużemy natomiast ograniczać jegG 
spoi:vcie. Okazji po temu wielE'. nawet w gronie rodziny, 
w gronie najbliższych, również w dniu imienin Janka 
i Ali. 

WASZA KRYSTYNA 

P.S. Wszystkie nasze C7.yte!niczki jeszcze raz usUnie 
~rosimy, aby jeśli pragną szybkiej odoowied:d na swój 
list. podawały (Tokładny adres. oczywiście pl'awd7iwy (za­
Chowamy go w d yskrecji). Na lamach pi'ima możemy od­
powiadać tylko w wyjątkowych sprawach. 

." 
.... . 
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Podczas egzam inu Marta spo"trzegła, że wsrod 
cz.łonkow komI s ji egzaminacyjnej znajduje SIę 
Vahal. Speszona Jego obecnosc i ą . gorzej nIż zwy­
kłe deklamuje wler-ze . potem stara się opa.nować 
1 jak najlepiej reeytować partIe w roll Mahule­
ny i Maryszy. 

Skoń{!zyła drugi wy tęP. a poni~waż znów za­
padła cisza i nic się nIe dZiało. zaczęła odstaw i ać 
meble tam, gdzie da ..... niej stały. Zwa.i.ala przy 
tym baczn ie, by w zyst.kie jej ruchy były zręcz­
ne i n le po.::bawione wdzięku. SIedzący za dłu­
g im stołem członkOWie komisji egzaminaCYjnej 
nad czymś się na radzali pl'zyl!umlOnyml glo­
Bami, rown l eż psycholog mial jak i eś uwagi, wy­
powiadane c ichym szeptem, którym towarzysz.y­
ly lekkie i ostrożne gesty. Tera z nie przypomi­
nali Jel już złotnIków, ale raczej chirurgów, na­
rad zaJących s i ę nad żyw .vm otv. artym ciałem pa­
cjenta. Musiała s i ę u sm l echnąć do tego SWOjego 
wyobrażen i a . O<,zek i wała teraz na etiudę i czuła 
Si ę zwycięsko. ponieważ pokonała stra<!h; jeszcze 
im pokaże co potrafi: "Mam przeci eż dosyć fan­
tazji" - pomyślała rezolutnie. 

Rys. A. Swięcicka 

Jedna z aktorek pozbywszy się swego profe­
sorskiego w y razu lwarzy. sk l nę/a g/ową, jak gdy­
by akceptUjąc POWZi ętą przez komIsję deCYZję, 
:i zwróciła s i ę spokojnie do Marty, stojącej jesz­
cze na podIUm: 

- Słyszała już pani o etiuda('h? - i dalej za­
częła mówić przy jac i ełsklm tonem, nie czekaJąc 
na odpoWIedź: - Damy więc pani teraz jeden 

2:. tematowo Pros7.ę sobie ~'obrazjć, że si edzi pa­
ni ?be{!~ie w domu, nie pokoJna I nie zczęśliwa, 
pome:vaz długo ze szkOły teatralnej nie przycho­
dZI WIadomość o wyniku egzaminów Wlaśnle roz­
mawia pani o tym z rozgoryczeniem z oJcem czy 
matką. to już proszę sama zadecydować, wyga­
dUJe pani na nas. że tak długo pozostawiamy pa­
nią w niepewności. Jedno z rodziców triumfUje 
ponieważ . nie chcla/o. by pani poświęcił3 się s~e~ 
n ie. drugie zaś panią broni. Wtem nadchodzi li­
stonosz. przynosi list polecony. pani otwiera pi_ 
smo i dOW iadUje się. że została przyjęta do szko­
l~. Najpierw stoi pani jak osłupiala, a potem ... 
:1lech pam zreszlą sama wymyśli, co pani powIe 
dalej i jak będzie sie pani zachowywać, w jaki 
spos~b objaWi swój triumf i radość, i w jaki 
sposob zech{!e pani tę scenę zakończyć Prolszę 
się przv~otować do tego na zewnątl"z - ma pani na 
to dobre dwadzieścia minut. a my w tym czasIe 
przeeg7aminujemy Rużiczkową 

Mar·ta skinęła głov.ą i wyszła na korytarz z lek­
kim seJ'cem. Nie było to tr'udne zadanie. musi so­
b ie tylko obmy~lf'ć kilka zdań na po<,zątek, po­
tem na:<tąpl niema scena. która trwać będZIe 
chwilę. nnstępnie znów kilka zdań i zakończenie 
- Jakie jej przyszło do glowy jeszcze tam, kiedy 
stala na podium: chwyci matkę w obięcia i zacz­
nie z n i ą we 010 tańczyć po pokOju . Była to do­
bra. Pt'lna życia etiuda, wczuła się w tę sytuacJę, 
prze pacerowawszy po korytarzu zaledwie kilka 
m~tr.ów: zastanawiała się tylł~o . co i jak powie­
dl..lec. zeby wypadło to możl:"wie najbardziej 
przekonująco. 

Rużiczkowa przeszła obok. zmierza iąc do sali e­
gzaminacYinej. zdołała tylko mrugnąć do niej jak 
spiSkowiec. nim zamknę/a drzwi za sobą i po chwi­
li dchieg} na korytarz jej mocny dźwięczny glos. 
rec.vtującv jakiś dramatyczny w'ersz. Marta nie 
chciała jej je-dnak słuchać. starała się skoncen­
trować na swoim zadaniu . Zaoewne b\' labv bar­
dziej spokojna. gdyby nie zn~jdowal Się tu Ru­
dolf VahaL a tak daremnie broniła się przed roz­
targn ieniem. 

.. US l ąd€;' z dala od oj{!a. który mnie nie doce­
nia - mówiJa sobie w duchu - nie. będę od 
n :egn uci ekała przez cały pokój. zasłoniwszy 
uszy, by nie sly<;zećiego drwin l kpinek, a gdy 
nadejdzie ten list. zdenerwowana rozedrę kopertę, 
może przy tym powiem: mamo. trzvmaj mnie. bo 
zemdłeję - i przez chwilę n i e będę mogła wy­
ksztus i ć ani jednego słowa. Dopiero później prze­
czytam lisI mamle, rozejrzę się zwycięsko pO po­
ko j u. pooskoczę do matki... nie, IE'-piej do ojca, 
wvmachując mu listem pr'zed oczami: - No i po­
patrz~ tatusiu. nękaJeś mnie i gnebile~. nie do­
ceniałeś i urażał~ś. a ja zostalam przy;ęta do 
sz.kJ)!Y. iebyś WIedzi ał. zostałam przyjęta l"~. 

Wreszde otworzyły s i ę drzwi do sali egzamina­
cyjrej. i ukazala się w nich Rużiczkowa z wyzna­
czonym tematem. zaś Martę poproszono do we­
wnątrz. 

Wstąpiła spokojnie na scenę j zaczęła rozsta­
wiać umowne meble. 

- Tu znajduje sie ojciec. a w tym mieiscu 
stoi mama - powiedZiała z pełnym zaufania 
uśmie<,hem. zwracają{! się przez chwilę w stl'onę 
dług'ego stołu, j zaczęła się bronić przeciWko 
drwinkom o.i<,a: 

- Nie wierzę, żebYś za czasów swej mlodo~d 
też n ie pra/tnął robiĆ cZegoś w.YJątkowego. teraz 
temu stano\\'czo zaprzeczasz. aby mnie pognębić, 
a może było to już dawno. że sam dobrze me 
parr. i ętasz 1 Nie pisałeś nigdy wierszy? No po­
WIedz Pisaleś, czy nie? 

patrzył Juliusz W. Gomulicki 
(ilustracje). Cena w oprawie 25 
z1. 

\V1'DA WNICTWO LITERACKIE 

Po wielu latach do wsi pod­
halańskiej wraca reemIgrant z 
Ameryki. Naharował SJę stra'lZ­
liwie na obcej ZJemi, ale przy­
syłal dolary do swe] ukochanej 
Klimkówki. Teraz wraca stary, 
zmęczony. aby umrzeć wśród 
swoich. Oczekują go z niecierp­
liwością miejscowe władze i 
chłopi, bo wszvscy są przekona­
ni, że przyjeżdża milioner. Tak 
si ę zaczyna powie"'ć .lALU KUR­
KA pt ... Pod Przf'lęczą", mówią­

ca o wsi współczesnej. o jej 
przf'mianach "Latwiei zainsla­
lować w domu praJke eJektrvcz­
ną czy telewizor, aniżeli prze­
meblować mózg." - pic;ze au­
tor. Mlodl.ież ucieka do mJast, a 

we wsi, choć pracę ułatwiają 
rnasz.\' ny, wc:ąż .leszcze pol{utu­
ją da v.. ne obyczaje. nałogi. zabo­
bony. Jak w kolorowym film!e 
przesuwają SIę przed oczami 
czytelnika barwne obrazy prze­
żyć mieszkańców wsi i pobli­
skIego małego miasteczka. Ce­
na 20 zł. 

JOE ALEX •• Gdzie przykazań 
brak dziesięciu". Powiesć krymi­
nalna (seria Jamnika). Cena 25 
zł. 

MON 

REMIGIUSZ NAPIORKOWSKJ 
.. Czas ni.,. upływa". Ksiażka o­
trzymała wyróżnieT'ie na III kon­
kurSie literackim MON ogłoszo­
nym z okazji 25 rocznicy po­
wstania Ludowego WOjska Pol­
skiego. Cena 12 zł. 
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CZYTELNIK 

JULIAN KRELlN .. Siedem 
dni tygodnia". Opowieść wspoł­
czesnego, radzieckiego chi ru rga 
o blaskach I Cleniach pracy le­
karzy. Tlumaczył Jerzy Pański. 
Cena 11 zt. 

DEOTYMA-JADWIGA (,rJSZ­
CZEWSKA .. Pamiętnik". 18:i4-
1897 r. Wstępem j przypiscU111 0-

MlECZYS1,AW CYGAN .. Pocz­
ta polowa 19-358". WspomnIe­
nia ofj('era J Armii WP. Cena w 
oprawie 18 zł. 

PIW 

JOSEPH CONRAD .,Lord 
Jim". Powieść Przeloż.vta Anie-
13 Zagórc;ka. Wydanie Vlll. Ce-
na dwóch tomików 20 zł. N. 

Jak dotąd, wszystko szło dobrze, nie były to 
zte s10wa, mogła być zadowolona. Przeszła na 
drugą stronę do matIti, 1 oparła się o poręcz krze_ 
sła. 

- Marno, ty mnie z pewnosclą zrozumiesz, 
Y-iesz dobrze, co czuję, gdy tak długi okres cza­
su brak jakiejkOlWiek wiadomości ze szkOły tea­
tralnej. Im się oc;sywiście ole śpieszy. ale gdy 
przycrod~ człOWiekowi czekać, to mało ze skó­
ry nie wyskoczy! 

Drgnęła. usłyszawszy dzwonek, przyjęła list, 
nieCIerpliwie otworzyła kopertę, przeczytała za­
wanośt I przez chwilę stała jak wryta z kawał­
kIem papieru w ręce. Nagle wykrzyknęła pod­
nieSionym g/osem, tak jak to sobie przemyślała 
na korytarzu: 

- Przyjt;'li mnie! Przyjęli, widzisz, tato! Ma­
mo, zosla/am przyjęta! 

l chwycJla niewldZJ(~lną matkę w objęcia, pusz­
czając się z nią w szalone tany. dodając przy 
tym to. co jej SIę teraz nawmęło na myśl. 

- Będę SIę, mamo, uczyć Jak szalona, j docze­
kasz si( tego, 7e i tata skapitulUJe. kIedy po CLoLe­
re<:'h latach zobaczy mnIe gdZieś na scenie! 
Zadyszała się w tańcu, zaczerwieniła z emocji i 

wstydu. jaki obudzić musi w każdym tak odwazna 
improwizaCJa. Skłonna SIę na znak. że to już ko­
niec. i czekała na dalsze dyrektywy. 

Tym razem nikt jej nie dręczył dlugim zastana­
wianiem Się. 

- PanI jest... ma być pielęgniarką, talt? - spy­
tała pani Cheverly ostroŻnIe. 

- Tak. mIałam Olą zostać - potv.rierdziła Mar­
ta - zanim zde{!ydowałam się ... 
Więc przebywa panI w śWI-ecie rzeczywistym _ 

zabrzmiał głos spod okna, gdZie teraz sledzla/ t) 1-
ko Rudolf Vahal, ponieważ psycholog zajęty był 
jakimiś uwagami które notował w czasie jej ~ry. 

- Ocz.\·wiścle, przebywam w szpJtalu i interna­
cie - zgodziła SIę z nim chętnie. 

Vahal wyprostował się i skIerował na nią prze­
nikliwe spOjrzenie. 

- Wi~ czemuż pani, na Boga, tak wszystko 
wyolbrzymia i przesadza - powiedział ostro. _ 
Czy pani me widzi i nie słyszy, jak ludZIe Się za­
cnowują i jak mówią? Chwilami aż dZIW, że pani 
wszystkiego nie recytuje cz)' splewa! 

- Ja ... Ja ... - Marta nie była w stanie wykrztu­
sić teraz słowa w swej obronie. - NIe wYdaje 
mi się żebym mówiła nienaturalnie. nie odczu­
wam też żadnej przesady w t~111. co robię - wy­
rzut:iła wreszcie z siebie niepewnvm głosem. _ 
Przyznaję. że to bardzo trudne zadan:e, wymyślić 
i zagrać taką etiudę, być może też, że ... 

O. C. N. 
tłum. DON ATA CJEPIEŃKO-ZIELIŃSKA 

Wronie gniazda 
(Dokończenie ze str. 4) 

serca pod kurtką . W tej kompozycji z wyrazu 
twarzy i głupich słów, która była moją słabością, 
a miala być przecIeż sitą - mogiam sobie POz.wo­
Lić na szybtde zlustrowanie jego twar.::y. Profil 
miał jakby ostrzejszy, ale ręce na kierowniCY spo­
kOJne . Te ręce. których już nie za z;nam, a pamięć 
IHórycl1 unosi/am ze sobą w sen dZISiejszej nocy. 
WiedZiałam, że mogiy mnie odgrodZIĆ od złych 
zdarzeń, jeśli bym im zaufała Lecz wiedziałam 
także. że to wszystko powinno Się było zdarzyć 
w innym czas ie, nie wtedy, kiedy wciśnIęta w kąt 
szukałam wzrokiem budynku stacH. 

Nie odprowadził mnIe do wagoIlu. ,,spieszę się, 
czekają na mni~" - powiedział. J wzruszyłam się 
tą uciec1.ką, a także tym, że chciał mnte poniżvĆ. 
Nie potrafi! udawać, że już zapomnIał o tamtym, 
że Wiaca do codzienności. POWiedziałam .. oczy­
WISCle. ocz.v·wiścle" I nawet u~mlechnęłam się 
upr·zejmle. bo już byłam bezpieczna. 

A na dworcu w ·mieście. gdZIe był mój dom, 
czekał na mnie mąż To był jeg.J ostatni dobry uczy­
nek, a także tak zapewne nakazywała mu przyzwoi­
tość, bo ostatecznie poniosłam stratę w rodzime. 
W tej ~r-upce ludzi. która go zawsze niewiele ob­
chodziła. a teraz bYła mu już obC'a zupełnie Ale 
potrafił ok azać dobre maniery. och to może było w 
nim dla mnie najtrudniejsze Szedł ku mnie z twa­
rzą, jaką mieli dla mnie tamci na cmentarzu. któ­
rzy przyszli nas sobie obejrzeć. 
Szliśmy więc peronem na spotkanie. odnalazłam 

go od !'azu. bo po tyłu latach łatwo się poznać 
nawet w tłumie. A kIedy był już blisko. kiedy 
mial powiedZieć pierwsze słowo. stw!erdzi!am, 
a to nie bvła myśl. to był temat w p;ersi .iak 
kruszeme kam:eni - że ten meżczyzna. który idzl~ 
ku mnie. iest obcym człOWIekiem 

Na peronie zrobiło się na!!]e tak pusto. że po­
czułam strach. Wię-c obejrzałam się za siebie, szu­
kaJąC pomocy. Ale za mna nie było nikogo. 

KONIEC 
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GłOSY 
kOBIET 

M 
OWIONO kiedyś o DtlS: 
puch marny. a do nie­
dawna: słaba pleć. Dziś 
o puchu nie słychać. Co­
raz rzadziej wypomina­
ją Dam też słabość. 

Fakty zadają bowiem kłam tym 
mocno już zwietrzałym opiniom. 
Stanowimy przecież połowę spo­
łeczeństwa. Wiele z nas zdobył<, 
rangę fachowców i to wcale nic 
zaWSZe w zawodach tradycyjnie 
kobiecych. Stanowimy blisko 40 
procent ogółu pracujących i prze­
szło 20 procent członków PZPR. 
Niezależnie od pracy zawodowej 
i dzialalności społecznej, staramy 
się jak najlepiej wypełniać swo­
je obowiązki wobec domu, ro­
dziny i dzieci. Wszystko co do­
tyczy naszego kraju jest więc 
naszą sprawą. Nic więc dziwne­
go, że w dyskusji przedzjazdo­
wej i na konferencjach wojewó-

, dzkich PZPR nie zabrakło gło­
sów i wniosków koblct. 

o ZATRUDNIENIU 

Anna Sznicer - wiceprezes Sądu 
WOJewódzklego i Przewodnicząca 
Ligl Kobiet w Katowicach. 

"Aktywizacja kobiet naszego woje­
wództwa we wszystkich działach 
gospodarki jest zjaWiskiem nader 
pomyślnym. Są jednak rejony, jak 
CzęstochowskJ Okręg Przemysłowy. 
Będzin, Sosnowiec, Tarnowskie Gó­
ry, gdzie kobietom ~adal trudno jest 
znaleźć pracę. Rozwiązanie tego pro­
b lemu widzę w rozwoju cha~upnic­

twa i usług, w rozbudowie urządzeń 
socjalnych. Dzięki temu będZIe moż­
na stworzyć nowe miejsca pracy dla 
kobiet i pozwoli to godzić pracę zawo­
dową z oboWiązkami żony j matki. 
A sprawa efektywności pracy ko­
biet? Okazuje się, że kobiety opusz­
czają znacznie mniej dniówek z po­
wodu choroby. niż mężczyźni. Cyfry 
WSkazują także, że kobiety znacznie 
rzadziej zmieniają pracę, bardziej 
bowiem przywiązują się do zakładu. 
Rozwiewa to żelazny mit o rzeko­
mych kłopotach fabryk. cz;y przed­
siębiorstw zatrudniających kobiety. 
Nasze tezy przedzjazdowe postulUJą 
skrócenie czasu pracy. Już dziś na­
leży się chyba zastanowić co zrobić, 
aby ten postulat wprowadzono jak 
naj prędzej w czyn w zakładach, 
gdZie pracuje większość koblet ... ". 

W SPRAWIE ZLOBKOW 
I PRZEDSZKOLI . 

" ... W handlu, gastronomii, w pie­
karnictwie zatrudnionych jest okolo 
90 proc. kobiet, w tym znaczny odse­
tek matek, które mają małe dzieci 
w wieku przedszkolnym lub nawet 
mniejsze. Ze względu na zmianowość 
pracy w tych działach gospodarki, 
powstaje bardzo kłopotliwy problem 
umies~zania dzieci matek pracują­
cych w żłobkach i przedszkolach. Wy­
daje mi się, że dojrzała już sprawa 
dostosowania pory otwarcia żlobków 

i przedszkoli do potrzeb matek pra­
cującyCh na różnych zmianach ... " -
był to jeden z licznych wniosków na 
ten temat zgłoszony na Konferencji 
WojeWÓdZkiej PZPR w Koszalinie. 

ŻEBY DOBRZE WYCHOWALI 

Odette Bednarz - nauczycielka hi­
storii z Bielska. 

" Wypadki marcowe wykazały, że 
nie wystarczy dać młodzleży okreś­
loną sumę wiedzy. lecz trzeba wy­
chować w petni zaangażowanych i 
świadomych obywateli. K to to ma 
robić? W szkole OCzywiŚCIe nauczy­
ciel Kto powinien mu pomóc? Uwa­
żam, że dużą rolę do spełnienia mają 
w szkołach organizaCje partyjne. któ­
re powinny pilnie śledzić postępy pra­
cy nauczycieli służyć im radą i po­
mocą, a równocześnie oceniać efek­
ty ich pracy ideowo-wychowawczej. 
Będzie to stanowiło konkretną po­
moc dla nauczycieli i równocześnie 
podniesie autorytet organizacji par­
tyjnej w szkole ... ". 

KTO DO ZAWODOWEJ? 

H. Stępniowa. posłanka na Sejm, 
przewodnicząca WOjewódzkiej Rady 
Kobiet w Koszalinie. 

"Mimo dużeJ ilości młodzieży u~ę­
s~zaJącej do szkół zawodowych, nie­
dobór kadr technicznych i rolniczych 
będzie w naszym województwie na­
dal t>oważny; nawet po roku 1970. 
Konieczna jest więc bardziej sku­
teczna rekrutacja młodzieży do szkól 
zawodowych, tym bardziej, że około 
3 tys. absolwentów szkół podstawo­
wych w naszym województwie me 
podjęłO dalszej nauki. 
Chciałabym także przypomnieć O 

problemie, o którym mówiło wiele 
kobiet w dyskusji przedzjazdowej. 
A mianowicie o konieczności stwo­
rzenia jednolitego środowiska wy­
chowawczego: szkoła - dom. Człon­
kowie partii aktYWizują się w za­
kladzie pracy, w domu zaś często 
wychowaniem dzieci zajmują się 

babcie i sąsiedzI. a wychowanie 
dziecka jest przecież pierwszym 0-

b,vwatelskim obowiązkiem rodzi-
cÓw ... ". 

MIĘDZY LUDZMl 

Kazimiera Pietrzak - praco wni-
• ea GnieźnIeńskich Zakładów Prze­
mysłu Odzleżowego . 

..... Pracu.1ę JUŻ prawie 20 lat w mo­
im zakładzie. Na tym p rzykladZJe, 
który p rzytoczę chciałabym wykazać, 
jakie szl<ody może zrobić dzi ałal­
ność klikl. brak partyjnej i społecz­
nej kontroli. 
Taką właśnie klikę mieliśmy w na­

szym zakładzle. Dob ry początkowo 
dyrektor poczuł się po pewnym cza­
sie tak silny, iż przesta l się licz} ć 
nie tylko z opinIą organIzacji partyj­
nej. lecz i całej załogi. Otoczony 
ludźmi, którzy mieli na względzIe 
tylko swój interes, prZyjął metodę 
dyktatorskiej władzy. Znalazło to 
swój wyraz w polityce awansowania. 
w rozdziale premii i nagród. Zaloga, 
aby wykonać zadania planowe. pra­
cowała często - gęsto po godzinach. 
co oczywiście pOCIągało za sobą 
wzrost kosztów. Tłumienie kryty~i, 
brak jawności w życiu zakładu, ła­
manie prawa pracy - oto były me­
tody kIerowania ludźmi. 

Nietatwo było zdemaskować klikę, 
jes~ze trudniej odbudować zaufanie 
załogi do nowego kIerownictwa. Po­
mogła w tym powiato"va instancja 
partyjna ... Po przywróceniu atmosfery 
zaufania ludzie odetchnęli, znaleźli 
sens pracy społecznego zaangażo­
wanIa. Bez godzin nadllczbowych 

. wykonujemy plany. Trzy nasze wy­
roby otrzymały znak jakości, zwięk­
szyła się produkCja eksportowa ... ". 

MLODZI W FABRYCE 

Irena Pospieszyńska Zaklady 
Metalowe im. Gen. Waltera w Ra­
domiu. 

..... Co roku bramy nowych zakła­
dów przekraczają tysiące młodych 
ludzi. Ich postawa, ich przydatność 
w pracy zawodowej i w życiu spo­
łecznym zależy oczywiście w wiel­
kim stopniu od opieki, jaką rozta<:za 
nad nimi zakład pracy. Wychowame 
i przystosowanie zawodowe jest pro­
<:esem trudnym i długotrwałym. KlI­
ka lat musiało upłynąć. żeby na 
przykład wydajność pracy nasz~h 
stażystów podn iosła się z 49 do 93 
procent wykonania normy. 

Mimo wielu wysiłków poświęco­
nych sprawom adaptacji młodych w 
zakładzie, problem ten wymaga ciąg­
lej pracy i dalszego doskonalenia ... ". 

Opr. MZ. i Kiz. 

Wśród 
lasów 

i zieleni 
J UŻ wiadomo. że powstanie w 
MIędzyleSIU. na liDIi otwockiej. 

O lokalizaCji Centru"ll ZdrOWIa 
Dziecka plsaliśmy krótko w nu­
merze poprzednIm. Dziś kilka 
dalszych szczegółów. DeCYZJę 
podjętą pr~ez Prezydium Sto­
łeczneJ Rady NarodoVvej poprze­
dziła WIelka dyskUSja. Tysiące li­
stów naplynęlo do komItetu wy­
konawczego budowy Centrum. 
do prasy, radia. telewiZji. Zawie­
rały one nIe tylko gorące słowa 
uznama dla pięknej iOlcjatywy. 
ale równIeż konkretne propozy­
cje. 

- Cytadela... cudowny wid~k 
na Wisłę, wymarzone otoczerue 
- pIsali jedni. 

- Ale w samym mieście, a 
więc pył i hałas, no i nieduży 
teren pod budowę - przekony­
wali inni. - A może gdzieś nie­
da leko za mIastem. 

I tak się właśnie stało. Dwu­
dz:estohektarowy teren. gdzie 
wyrośnie Centrum otoczony jest 
lasami. Zaplecze stanowi masyw 
ZIeleni, który cIągnIe SIę wzdłuż 
Wisły i Bugu. Warunki klima­
tyczne i glebowe uznano za do­
skonałe. Dobra komUnikacja au­
tobusami i kolejką elektryczną 
między Warszawą i Międzyle­
siem podnoszą jeszcze bardziej 
walory tego miejsca. Decyzja 
stołecznych władz znajdzie chy­
ba uznanie w oczach naszych 
Czytelniczek, które z serdeczną 
troską i zainteresowaniem włą­
czyły się do ogólnopolskiej dy­
skusji. 

Jalt zwykle dziękujemy Wam 
za lLsty na temat Centrum l 
prosimy o dalsze. Listę kolej­
nych ofiarodawców podamy w 
numerze następnym. 

Tym, które dotąd nie miały 
o~azji wpłacić na naszą salę w 
Centrum, lub chcą dokonać po­
nownych wpłat, przypominamy 
numer konta PKO: I Oddz.. War­
szawa 1-9-122-222. Prosimy też 
o ile wplata następuje przy po­
mocy zwykłych blankietó\v PKO 
a byście dopisały na wszystkich 
odcinkach u góry literkę .. p". 

Latem zamieści1iśmy ar­
tykuł pod tytułem "Ich 
troje". który spotkał się z 
żYwym oddźwiękiem Czy­
telniczek. Czas teraz 
podsumować liczne wypo­
wiedzi. 

su, malżeństwo na wcza­
sach może się sr>bie przyj­
rzeć nawzajem oczyma 
ludzi wypoczętych. a nie 
wiecznie zaprocowanych i 
zagonionych. Mogą znów 

dźwięku. Kobieta na wcza­
sach. wygląda Q wiele ko­
rzystniej. Mężczyźni z na­
tury rzeczy sq wiecznvm, 
chłopcami, żądnvmi coraz 
to n<>tvej zabawki.. NaLeżv 

jeśli jedno z małżonków 
n ie może się ruszyć samo­
tnie nawet na dwa tygo­
dnie. Jest to dowodem 
braku zaufania. które sta­
n owi przeclez podstawę 
współżycia". -

Wiecznie aktualny te­
mat o niebezpieczeń­
stwach małżeńskiego stanu 

w artykule zawężony 
został do sytuacji, w któ­
rej mąż chciał sam sko­
rzystać z wczasów, a żona 
przeciwstawiała się temu 
z obawy przed .. niewiado­
mym, a raczej przed nie­
wiadomą. Ciekawi byliśmy 
zdania czytelniczek, czy 
rzeczyWlscle, wecilug opi­
nii ogółu, pozycja "mąż" 
jest aż tak niepewna ? Dziś 
po sezonie wczasowym 
można rzecz całą spokoj­
nie rozważyć. 

Oddajemy głos pani Ja-
dwidze Malinowskiej z 
Ustki. 

..... Winni ;echać wsp6l­
nie. W warunkach. tak od­
miennych od domowych. 
przy dużym zasobie cza-

I c h 
• t r O J e 

w sobie dostrzec te do­
datnie cechy, które ich. 
zbtiżylV przed małżeń­
stwem. Spokojnie prze­
prowadzone rozmowy za­
cieśniq porozumienie. Po­
wrócą do domu ze świa­
domością, że muszq sobie 
w zajemnie pomagać w 
każdym rodzaju pracy, 
aby nadmierne zmęczente 
;edne; strony nie wpro­
wadzi!o do ich życia roz-

im zatem pedagogicznie 
wykazać wa~ory jednej i 
tej samej żony w innym, 
atrakcyjniejszym świetLe". 

Równie jednomyślnie 
Czytelniczki dały wyraz 
przekonaniu, że nie moż­
na utrzymywać małżeń­
stwa na zasadne braku 
zaufania do partnera: 
..... źle jest w małżeń-
stwie - pisze Janina Ka­
z.imierczak z. Warszawy -

Dla pełnego obra-z.u war­
to przytoczyć i inne listy. 
Czytelniczki piszą w nich 
bardzo nieprzychylnie o 
kobietach: , .... W domu, na 
co dzień - dobre żony. 
matki - na wczasach. na 
wyścigi "podrywają". Na 
wieczorkach, w kawiar­
niach, po lampce wina. 
wiszą partnerom na szy­
jach., przeżywają wieLką 
miłość, nie krępują się, że 
mają .,baLzakowski" wiek, 
męża i dorosZe dzieci". 

List ten przytaczam z. 
poczucia obowiązku. Bo 
przeClez mowa miała tu 
być o męskiej nieodpowie­
dzialności, nie o nas. Tyrnl 
uwagami kończąc, oczeku­
jemy przyszłych letnich 
wczasów. choć rzecz może 
być równie aktualna zimą 
w Zakopanem . 

Mo BANASIAK 
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M 
lRKA wzięla do ręki zega­
rek. Doęhod,dla szósta. 
Przez zacIągnięte zasłony 

do pokoJu zdolała wtarg­
nąć tylko wąska smuga 
światla. Pokój wydawał 

się o wiele wyższy niż w rzecz"wl­
sto ci. Mirka spojr.lala na jasno ±ólte 
ściany. Zio.ły pustką. Tylko nad loz­
kiem Ewy pl"7.ypH~ta szpJlkami re­
produl{cja - krajobraz z kępą sma­
ganych wiatrem drL.€w. Obrazek był 
smutny, rówme smutny jak puste 
ściany. 

Trzeba będzie s7.ybko kupić jakąś 
slomianą matę, choćby taką jak u 
są iadek. na)z\.\) klej ·zą. Widziaja je 
w sklepie po 65 złotych. Podzieli się 
całą sumę na trL.Y, wypadnie po 20 
złotych - ten wydatek nie nadszarp­
nie studenckiej kieszeni. 

"Studencka kieszeń" - MiI-ka po­
wtarz.a te slo"\ a pólglo em. Tak, ona, 
MIrka Lewandowska jest studentką 
S/.koły Głównej Planowania i Staty­
styki. Nosi w torebce studencką le­
gitymację, mieszka w domu studen­
cldm. Mirka blel'ze do ręki kslą~kę, 
poranne minuty wloką się, Na są­

siednIm 10iku Halina przewraca się 
n:espokojnie. Mirka już wie, że Ha­
lina będzie spala do o<;tat,niej minu­
ty, potem w pośpiechu, wkładając 
na schodach płaszcz wybiegnie z a­
kad<-mllta. Dziś matematyka. Podob­
no naj"" Jęcej z n.ą klopotÓw. Kole­
żanki z drugiego rolw ostrzegały już 
w plel"WS7.ym clnlu: - uważajde na 
matematykę, w zeszłym roku klIka 
ost'lb nie zaliczyło przez mą se­
mestru. 

MIrka chdalabv już "zaliczyć se­
mestr.". Chyba dopIero wtedy nie­
dawna uczennica Llceum Pedago­
giewego w Pułtusku pOCZUje się 
naprawdę studentką 

- Mirko, t) Jko żebyś się uczyła -
te słowa matka powtarzaIs kilka­
krotnie, usiłując wepchnąć do wy­
ppłnlonej po brzegi walizki jesu:ze 
jedpn sweter - I uważaj, bo w War­
szawie taki rurh na ulicy. 

- Wiem, bylam przecież na wy­
cieczce! 

- Ale razem z nauczycIelami... 
Mirka widziała Warszawę dwa ra­

zy w życiu. Teraz jest tu już cale 
trzy t.vgodnie. Zna drnl{ę z uczelni 
do ak(ldemi~a. zna kilJ<a sąsiednkh 
ulIC, byla już w Cedecie. obe.irzała 
wystawy w Alejach Jermwlimsklch. 
W najbliżsn! niedzielę. Ewa która 
zna lt:'pJej Warszawę obiecała zapro­
w;Hl.lić Mirkę do La7.ienek. Będzie I) 

czym pisać do domu. 

Li~ty ~odziennie na portIerni w 
ak"d mJku le:lY ich gruby plik.. 
PINW<;~e kroki po powrocie z uczel­
ni MIrka kir'nl1p w tę str0nę, Wszyst­
kie tak rol);"J Ewa dOl<tala już trzy 
1i"lv. tyje ~amo ('o Mirka. Halina 
dflP'NO jeden W tych pierwszych 
dnJilrh na Ji~tv 7. dnmu ~:pka się 
nieCIerplIwie j odpisuje natychmiast. 
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Jest o cZ~'m pisać. Wsz)' tko nowe, 
obce, nie,wane. A rodzice dopytują 

- kto mIeszka z tobą w pokoju? Czy 
przy lać paczl~ę z jedzeniem? Czy 
nie mar'znie z w nocy? 

W pokOju coraz wyraźniej rysują 
się kontury mebli - wysoki regał 
7..apełniony książkami, stół, kn.esla, 
na stole waL.Onik z chryzantemą. 
ChrYL:antemę przynio la wczoraj Ewa. 
Ciekawe od kogo? Ewa, blondynka 
z kQl1Skim ogonem nie lubi opowia­
dać o sobie. Mirka przecIwnie, chcia­
laby znaleźć prL.yjacJóll'ę. koleżankę, 
duż.o koleza nek. Z zazd rością spoglą­
da na mJes7.kanki z WyŻ z'.ch lat 
studiów, do których prL.}~hod·zą zna­
jomi. W ich pokojach na pólkach 
obok książek cale zestawy talerzy, 
filiżanek. Czasem kręcą się w ku­
chence, przygotowują kolacje. 
Trzeba kupić czajnik i szklanld -
postanawia. 

Czajnik, to tradycyjnie jeden z 
pierv.szych, akademIkowych nabyt­
ków. Posiadanie czajnika to wstep 
do rozpoczęcia życia towarz~·skiego. 

Potem przyjdzie czas na inne in­
westycje. Tu, na drzwi potrzebna 
jest kolorowa za<:lonl,a, prz.vdałaby 
SIę malellka serwetka, koniecznIe 
trzeba kupić nocną lampkę. Mirka ł 
Halina lubią czytać wieczorem. Ewa 
chodzi spać wcześniej. 

Bo prawdę mó"viąc. na czytanie w 
ciągu dl1la nie ma zbyt wiele czasu. 
Codziennie blisko sz~ść godZin za­
jęć, obiad, po obiedzie naukp w do­
mu, wieczorem lektorat. 

A tu jeszcze w teleWizji nac;tępny 

odcinek Klossa. Jutro wieczorek ta­
necz.ny. Wszystkie dostały pięknie 
wydrukowane zaproszenia Omawia­
ły już, w co się ubiorą, Mjrka wy­
ciągnęla z walizki bOl'dową aksamit­
ną sukienkę. Koleżanld orzekly, ie 
trzeba ją skrócić. 

Mirka. nie śpi'3z? - Ewa un0&1 się 
na łóżku. 

- Nie, dochodzi siódma. trzeba 
wstawać. 

- Wiesz. o czym myślę - Ewa 
zniża glos. by nie. zbudzić Haliny -
na tablicy O~łOSZE'ń ktoś napisał, 
że sprzedaje czarne lakierki, Cleka­
we, ile mogą kosztować? 

Tablica oglo",zeń to akademll\Owe 
"ciuchy", Wi zą tu kar1ki. W pokOjU 
201 są do spr7edania buty, w 303 -
sukienka, w 217 sweterek. Można 
rówmez kupić śniadania, obiady, 
kolacie. nawet podręczniki. Właści~ 
wie można tu kupić prawie wc;zystko. 
Kupić, wymieniĆ mniej tv.rarzowy 
sweterek na bardziej twarzowy, Stu­
dentki mają pn.ecie7 opinię elegan­
tek. Mirkę początkowo dziwila ta 
giełda. ale Marysia z trzeciego ro­
ku wyjaśniła: 

Zobacz~'sz sama, jak się to C7.a­
sami pT7."daje, zwlaszcza przed pią­
tym. "Piąty" - magiczna data. w 
tym dniu kwestura wypłaca stypen­
dia. Do piąte20 odkłada sie większe 
zakupy, planowane przv;eeia. a cza­
sem nawet póiście do tf>atru czy ki­
na. To wS7.vstko Mirka iuż zna. jest 
wprowadzona w pierwsze arkana 
akademikowego życia. Do ich polw;u. 
pDI{oju pierwszorocznych. zaglądaią 
starsze koleż,mld. Pr7.v't'hodzi j Ma­
riola. przewodnkz;'jca R:1d,y Mif>szka­
nek, MlrioJa. która jest studentką 
czwarlf'E!o roku. pi'ó'i-w<;za informo­
wała Mirkę o panując\'ch w akade­
miku zwyczajach, wypisywała jej 
kartkę. upowazm:l1ącą dn zamiesz­
kania w domu c;tud(>nc-kim. POCZątko­
wo musiała legitvmowa~ się codzien­
nie, teraz portierki r.naią już coraz 
wiprej dziewrz;'jt. W<,wraj nawet 
jedna z portierek zawołała; 
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t" __ Pani Lewandowska, Bst do pa­
llI. 

Mirka pocwla się wówC'La-S pew­
nIej w tej trzystu osobowej spolecz­
ności. Nie jest już bezimiennym pier­
wszoroczniakiem. 

- Mi rka, zasnęłaś? - glos Ewy 
przel'ywa roz.myślania. - Ile mogą 
)w ztować te łakierld? 

- W sklepie widziałam po 450 
z]{ltych, używane powmny być tań­

sze. 
- Nie gadajcie, jeszcze wcześnie 

- Halina prze-\.\' raca , się na dr~gi 
bok. . 

Ewa wyskakUje z ..ló~a. 
- Halin3, już po siódmej, spóźni­

my się na zajęcia, a prysznic chyba 
zajęty ... 

MIrka narzuca szlafrok i wybiega 
z pokoju. Rzeczywiście, slychać szum 
wody w kabinie z prysznicem. 

- Ktoś zajął po tobie kolejkę? 
- Nie. 
- To poproś pokój trzysta jeden. 
- Zrobione - odkrzykuje niewi-

o widzewsk m 
doczna koleżanka. 

Mirka ściele lóżko, dokładnie na­
ci~ga prześcieradło, tego nauczyła 
się jeszcze w internacie w Pułtusku. 

Halina odsuwa zaslony. 
- Będzie dz.iś ładny dzień, może 

wybierzemy si·y do Łazienek, a w 
niedzielę pOjedziemy do Wilanowa 

- Najpierw pn.ebrnij pn.ez za-
jęcia z matematyki - wtrąca Ewa. 

- Nie martw się, wczoraj była ta­
ka czarna Elżbieta z .komisji nauki. 
Mówiła. że zamierzają zorganizo\ ... ·ać 
pomoc właśnie z matematyki, podcią­
gać nas będą koleżanki z trz.eciego 
roku. . 

- Trzysta jeden, prysznic wolny -
rozlega SIę glos w korytarzu. 

- Ja pierwsza - Mirka łapie 
ręcznik, mydło i wybiega z pokoju. 

- Zacząl się ZW) kly dzień, jeden 
z pierwszych na wyższej uczelni stu­
dentki Miroslawy ! .. e·,vandowsklej. 
Jej i tysięc>: innych. 

JANINA PARADOWSKA 

i ·królest 
Z A OTWARTĄ WIELKĄ BRAMĄ 

widać długą. wyąadzoną dr.::e­
wami aleję .• Tesienne słońce, ko­

lorowe liście... Nawet fontanna... I 
gdyby nie charaktet")'styczny szum 
pracujących dniem i nocą maszyn, 
chciałoby się powiedzieć - jak w 
parku. Tak obecnie wvgląda sławna 
w calej Lodzi widz.ewska fabryka. 

Dawniej, tuż przed wojną, zwano 
ją "Wima" - Widzewska Manufak­
tura. Obecnie - Widzewskie Zakła­
dy Przemysłu Bawełnianego lm, 

l Maja. Wieje starszych kobiet j dziś 

mówi: pracuję w "Wimie". A kobiet 
jest tu wie:e: 3160 na 4500 zatrud­
monych. Ponad 400 z nich pracuje w 
fabryce już dziesiątki lat. "Wuna'! 
jest zakładem starych, łódzkich ro­
dów robotniczych, rodów widzt'w­
skich, ludzi niezwyl~le silnie ZWIą­
zanych i z fabryką j ze swoją dzieJ­
nk'ą. Jak mówią - " Widzew im w 
kościach i we krwi płynie". 

/ Niezłomny ORS 
W południe do mo- dobTotliwi~ tylko 

kgo biura 
Urszula. 

zo.dzwoniła pamiętaj, w przyszło­

ści płoć regularnie. 

- Dzień d.obry! Mo- W nastr:'J.lTIym mi.e-

że poży<:zy{; ci 300 zio- siąru, jak z1J'ykle, za-
tych? ruz po otr2ymar,iu PCll-

Zdębia lam. Wiedzia- s;i wpłaciłam na p(>('z-

my się już niemal do 
.itpomniPń. Ta histOrYJ­
ka zaczęła nas natllei 
bawić, stała się przed­
mi.otpm towarzyskich 
żartów. 2arty skończY­
ly się jednak, gdy w 
paźd'zie1'mku do Ursz11-
loi przyjech ala 2 B"lIn-
goszczy matka. Po-
szłam je ocltviedztć, 
Ur$zuli l1ie by1.o jesz­
cze w domu, przyjea 

łam, :że Urszula j~st d" ratę ORS-u Wra­

koleżeilska, ale żeby c-ojor jf'dnak do dom11 

oż proponować pożycz- :.auwo2y1am że coii Le­

ki, o kLure się nie' ży w skrzynce poczto-

P
rosi? W('j. mnie zdenerwkowana 

pochlipują.ca mat a: 

ma1mamy, 

- Ale CO się stało? 

- Jak to co? Zyro­

Uporałam się z klu-
- Mój Boże! Co się 

że wp/aty 

wyjaśnienia, 
niędzy! A tu przy!'y~a­

są w po-
J'q ';e,· upomnienia, a-

żeby J rzqdku, pro~bo, 
walam ci przecież wek- sprawdzili rarh1Jl1ek nr 
spl, pdy kupowałaś te- R-33882166, ObipclJli. 

kazuje się, że jest za-

dłużona. 

leunzoT, a teraz przy­

!łali mi upomnienie z 

ORS-u, bo nie zapłaci­

łaś raty ... 

- A1eż zapłaciłom! 

W termwie! To omyl­

ka! - krzyknęłam. 

No, dobrze, do-
brze powie_działa 

To bylo w m.aJu. A 
w rzerwr11, lipc1L. sier­
pniu,wrześniu ja pła­

ci/om raty rcguLarnw, 
a ORS r{'gularnie przy­
syłal upomlli~Tlio mnie 
i oczywiście m.oj('j ży­

rontce. ReklllmrJwalam 
jeszcze rllZ, ale JUż bpz 
pasji, przyzwyczatlyś-

Spojrzałam. Na s10-

le lRżało nieodpieczęto-

wane upomnienie 2 

·ORS-u. Nllmer ra-

ch unku... R-31882/66, 
Sięgnę/om do kieszeni. 

Zgadza się. podobne 
dostałam dziŚ rano! 

rp 
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Fot. A. Wach 

" 
króliku" 
kobiet 

Widzew stanowi niejako symb'Ol 
Lodz.i robotniczej, czerwonej, wal­
czą<,ej przed wojną krwawQ Q swe 
prawa. o przeżycie. W lata<.'h 1928, 
1933 i 19:36 'Organizowane przez ko­
muni. tów strajki pow'zechne w. tr.lą­
saly miastem, wstrzą aly WIdzewem. 
Tutaj panował "widzewski królik" -
Oskar Kon. niepQspolity i W:ną1ko­
wo bezwzględny wyzyskiwacz, nawet 
w poróVlinanJu z Jnnymi łódzkimi fa­
brykantami. W pewnych okresuch za 
całodzienną pracę u KQna m'Ożna by­
lo kupić ... kilogram chleba, w innych 
- zamiast pieniędz.mi - placit .. ta­
lonami do własneg'O sklepu. . 

- ,.Tera2;" - a "prz",d wojną" to 
jak niebo j ziemia - mówi Joanna 
Zmuda. robot,nica oddziaJu końcowego 
(zOwajacr.ka). - MQja matka, k10ra 
dziś jest na rencie, pracQwała też 

tutaj, na przędzalni "średniej". NJe­
ra.L w czasie strajku nosiłam jej o­
bIady. W czwartek, kJe~ była wy­
plata. Ju<lzie drżeli czy nie dost.1ną 
,,stempla", to jest wymóv'lenia . 

* N A TEJ samej pnęd:t.aJni pr!leuje 
- jako mist rz - mąż pani J'Oa~­

ny. Jej córka - Alina, równie;'. t u ­
ta] znalazła zatrudnienie jakQ wrze­
cioniarka. "Wyr'Odził się" z pru;'dzal­
ni tyllw syn, student V rolm WydZia­
łu Mechnnicz-ncgQ PQlitechniki Lódz­
Jtiej l zięć - :zbr'Ojarz z zawQdu Na 
razIe mieszkają w zyscy rozem w 
nowym bloku - dwa pok'Oje, wszy­
sl.kje wygody. 

Robotnice opowiadają: - Ci co 
mJcc;zkalJ w domka.'h kumt7.erow­
SklCh (bylQ takie 'OSJedle fabrykanc­
kie: drewniane ehalupki z ogrOd­
klem), z p(}{!z;\tku nje chcleli prztno­
sić się dQ bloków. PewnQ przez ten 
kawałek ziemi ped 'Oknem, przf>Z te 
kwiatki i zieleń. Teraz, kiedy zmiar­
kowali, jaka te wygoda - wody nie 
trzeba nosić am węgla, ciepl Q jest 
i czyst'O - nabltah chęci. 

W ciągu ostatnich 5 lat zaklad u ­
oZlelił 5 mln zl po,ż:vczek i zapom0g 
na wklady mieszkamcwe Dzięki 
temu 413 prac'Owmkom umożliwiono 
wstąpienie d'O spóldzielni mH~~/J{unIO­
wej Przy ul. Zbiorczej stoi już kil­
ka własnych blokńw Czynny jest żl'O­
hek i dwa przedszkola, Qśr'Odki wcza­
s(.w rodzinn"ch w Teofilowie nad Pi­
lirą i w Pu~ku, ośrooek kQlonijny w 
WiŚnlOWej Górze, a także własny 'O­
środek'" zdrowia. Lekarze sPe<'jali~ci 
( w tym ginekolog) ·pnY.imu,1ą w g'O­
dZinach dostosowanych dQ trzVl.mlU­
nowej prncy. przepy:'Owadla.ią ~kresQ­
we badania ca}('j załogi. Prz" OśrQd­
ku działa wlasne labQralorium. a 
naWet. aptl'ka Poza t ym do użytku 

załogi orld1no gabinet pielęgnacji 
nOJ? - rZf>-<'Z bardzQ potrzebna (nsiem 
g{)(jZln codziennIe n'l noga('h w pra­
CY. drugie ty le w domu ). Na każdym 
oddziale są wkźe k iosk) z wędliną, 
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a ez~-sto j 2. rnif;'scm, bul»~ami, :mJe­
idem. W st'OlóVli<.e 'Obiady k06ztują 
P'O 850. a wiclac ~ą smacwe. g.cty.L 
81.aJe WędlUJą w menażkacn d'O do­
mów dla rodzin. 

* A LE CHOCIA2 t'O wszystko kobie-
ty bard:t.O sobje 'lemą, Q ZJl'lJa­

iIla<.:h w zakładzIe pI"'Lesąd~Ją :oma­
ny w warunkach pnH:y W latach 
1958--65 stara "Wima" 2J1)lenial~ 
skórę - modernJwwala SIę, wymje­
niala stare mas'l..yny i urzą<lzenia na 
nGwe. A jedn'Ocześnie płynęły pie,l1lą­

oze na bhp. W cIągu ostatnieh 5 lat 
np. wydanQ na ten cel ponad 22 mln 
7.1. Jakie re;l.Ul!aty? - pytam mi­
s1.rza skręcalni Stefana Karr,zem!,kie­
gQ, jednego z widzewiaków, rodzin­
nle z "Wimą" zwią"Anych. 

Majster wskazuje 'Od razu ... podł'O­
gę. Pr.l€'<l rriewielu jesz<-'ze laty le­
:ial tu betQn (w eJe kQbiet nabawJl .. ; 
SH~ dlategQ Teumatv~u). DLJS -

ksylolotowa podl,)g Inny przykład: 
kJedyś widzlaJQ s,ę tu las skóD'..anydl 
pasów nad głQwaroj pracownk. Te­
raz pasy :z,nikły - kawa maszyna 
ma indywi<lualny napę-d. PrzybyJo 
światłQ jarzem 'Owe (dawmej kobiety, 
jak mówią - ,.oczy tu gubiły")' Są 
pokQje higienk'z.ne. wyłozone kafel­
kamI. pok'Oje śnIadaniowe, natryski. 
I oczywiście - klJmatyz.acja w wię-k­
szości hal. w :kil f\" 'h przedtem latem 
bywało i 40 i 50 stopni C - A te­
raz, gdy na dv,'orze jest gorączka, 
człowiek z tramwaju byle szybciej 
biegme na halę. ChlQdnQ tu, prze­
wiewnie, przyjemnie... mówią 
prządki Maria BC)rkowska i Stefama 
B €>mas:z,czykowa. 

W zakładzie dysku1uje sję obeenif' 
nad możliwo!Óciami wprowadzema 
5-dniQwego tygodn,a pra.cy i specjal­
negQ systemu DORO, <:0 oznacza do,· 
brą rQbotę. Jednak i tak dawna "Wi­
ma" ma za sobą kawał dobrej robo-
ty... L DRYLL 
Na ?t:ljęciu: 

Jt>dna z Brygad Pracv Socjalistycznej 
Ił WZPB im. l Mlija. Brygad",ist.ką t4:j 
grupy Jest Janina G 1<I'd e"". a w ~k!ad 
1łry~3dy wchodzą: S1anis(awa Stf:p.eń, 
JadWił'a Jagod,tin,ka, OTaz E';'I,a Szczu­
pal<. BTYll:ada ta w ub. Joku zdQbyła od­
znakp, l061HE-Cia Pań~twa POl'kJego. W 
Sierpniu br., realizując zobowiązania na 
cześc V Zjawu Partii. bn gada (lsi!'~nę­
la wydajność 117 proc., a we wrze~niu 
121 )lroe. 

J EJ DEBIU'r AKTORSKI me od­
bywał się w low' kłej teCltralnej 
sali, tyUko gdzieś na PI'l.ylront'O­

wym odcinlm, kiedy w dzwięlti har­
monii w<lL-ieral się często swist prze­
latujący.:h pocisków. Dlateg'O też Sa­
bi nę Cbromińską. czołQwą aktQrkę 
Teatru im. Stanisława WyspiańsJ<ie­
go w Katowkach oglądamy D1e tyl­
ko w scenk/..Dych strojach. Na spot­
kaniach z młQdzJeżą zjawia się ona 
ezę tQ w mundurze porucznikil z od­
znaezenlami w0jskQw\ mi. Mundur 
stanowI sz.czegoJnie ważną C'L.ąstkę 
jej ż)cia. . 

Wraz z innymi miesZJkań<ami małe­
g'O poleskieg'O miasteczka Antopoll 
Sabina Chromińska uciel<ła przed 
nawalą hitlerow, ką na wschód, do 
miasta Barnauł w ZWIązku Rad:;Jee­
kim. 

- Ka';.dy dom stal przed nami 
QtWQrem - mówi pani Sabina -
WIęC <:hoć stra.cilam własn" dach nad 
głową. nil! cLoułam się bezdomna. 
S;>.czegÓJn 1e wiele serca okaz.ała mi 
starusz.ka. u której zamleszkalam. Do 
d ..... s parni lam jej nazwisko: Nina 
S.erg.eJewna FQmlOa. Bylam świad­
k e"Tl iak Qt1"Z\ mala zawiadomIenie Q 
śmu'!r<:i swoich' c}wóch S) nnw na fron­
cie. DługQ prz~'gJądała się stojącym 

na komod<.'e ich fotogr ... 1JOm. Polem 
podeszła do mnie i objęła mnie ra­
mJeniem. - Nie ma na świecie ludzi 
samotnych! Teraz ty, Sabino. jesteś 
moją córką - powiedziala. Czas b~'ł 
wojenny. trudny, ale dzieliła się ze 
mną wszy~tkim, jak matl~a 

Z ('leżkim sercem rO:;~'ltawa]y się 
w n'espełna dwa lata potem, kie­
dy Sabina Chromińska Odjeżdżała dQ 
Sielc nad Oką, gdtie fQrmQwał'O się 
polskie wojs.lw. 

Zao..ęły się ćwiezenia, mu ztry. 
Niełatwe byłQ opanowanie żołnier­
slde.1 służby. Szeregowiec Sabina 
Chromiń~ka przykladała się do niej 
dobn-e, szkołę pod'Otlcersl<ą uk'Oń-

czyja w .stopniu kaprala. PrLy.<;/.ły 
nocne 'lA arty. Pełnienie Je<lnej L. nH'h 
wypadlQ p]'j~y magazyna~:h 'L. anll.lnJ­
cją. Tę wartę dobn'..e L.apaml(;~!.ała. 
Na drugi dl.ień bowiem o1r/.ymała 
po<'hwalę za wl.orową po.stawę wł­
merską od ameg'O Karola SW1€HZe­
wsklegQ. 

Po pr06tu generał chciał sprawd.óć 
c~ujnośc ",artownika, jednak gdy 
tylk'O spróbo'IAuł pooejsć, w;}ys,zał: 
,.StóJ! Hasło l". Nie pomogło tlum<l-

czenie: "To ja. :::.v.lerczt:'wskl, we 
znam hasła!". Poprzez szum de-su'zu 
doszł'O gQ repetQwanie broIji i głns 
wartownika: - Na moją następne} 

k(Jmendę "padniJ"! Generał musi al 
p0Slu<:hać rQz.kaJu. 

O.i<:em ,<"eni{!z.n) m SabinY ChrQ-
mińsk i ej byl kupJ1an Wladylaw 
Krasnowiecki - dyrektor Teatru 
I Dvwlzji. który prz:nąl ją do ~we­
go zespołu. Teutr ltn dHclerał dQ 
pierwszych lir,ij frontu. Jeden z wy­
stępów, w kiorym brała ud,..ial oobyl 
SIę w hlstorye1.oym m'On1encie - w 
nocy z dD!a 11 na 12 paźdz.i€>rml,a 
v. ok'Opach, przed SClmą walką pod 
LRnino. Teatr s:7..edł wiernie z. armią 
dalej. Stu~ył żołnier;t,Qm i ludnosci 
cywilnej "\1\') zwalanych kolejn'O rninst: 

Maszeńka - Daszeńka 
Cheima. Lublina i wres-rcie Wars:t.a­
wy. 

Po wojnic Teatr ,.osiadł" w Łorl:;.i. 

1. Dawko n as żołmerski' Vu.cil los, 

nie słyszysz mnze, choć om 
donoŚ"l.y głos. 

Lecz k iedy lewa, Lewa, nasz oddział 
p?eśń zaśpiewa, 

Jak d alekie echo, 1Jsłyszysz słowo te: 
Maszeńka! Daszenka, Mos2eńka! 

Daszeńka! 

Ola, PQla, Saszeńka czekaj mila 
mnte! 

Maszeńka, Daszeńka, Ola, Pola, 
Saszeńka, 

Tania, Sonia, bU7Iia, Gunia! Czekaj 
miła mnie! 

'/ 

2. Nie gniewaj się, że tyle imion 
znam, 

bo dobrze wiesz, że tylko Ciebie 
l1Ul'/Th. 

A kiedy - lewa, lewa, nasz 
"6{/dzial w polu śpiewa, 

Każdy swej dZlCwczyme przesyŁa 
słowa te: 

Moszeilka! Daszeilka, Mo:,zeń.ka! 
Daszeilka! 

Ola, Pola, SasU"ńka. bardzQ 
kQcham cię! 

Maszeńka, Dasz€'ńka, OLa. PQla, 
Soszeń.ka, 

Tonia, Sonia, Dun7o, 'Gunia! 
Bardzo kocham cię. 

Tu, mezaJeżni~ od wyst~pi>w. Sabina 
ChromJllska ks/.takila ~ię w W.\ żs ;~~j 
Sz.l{ole Teatralnej. Nie pożegp3ła Jed­
nak ukochanegu munduru. Od kiJ) u­
nastu lat odwjpd,/.a w nim l· atQwl~­
kle szkoły, ~dzie młodzież słucha z 
zadekav,,'ieniem jej wlitpomnień. To 
Z<lmtcreSOW3l11e cieszy Sabinę Chw)­
miJlską n:e mDlej mż okJ"ski pu­
b!icz.nQści. Bo dla więY..s,Go~i mł(}dY~'h 
- wQjna, okupa~ja to częst'O tylko 
podrę-cznikowe 'Okreslenia. 

- Na szczęście naS'le dzi€'ci te~o nie 
przeżywały. Ale muszą w i e d :;. i c Ć 
i p a m i ę t a ć - mówi ak:t'OrJ~a-po­
rUC'l.nilt. 

Rozmawiała 
lRENA SCnULTZ 

--... ...----- -
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Numer ten oddano do druku doia 
.28.X. o godz. 16. 

ZA TYDZIEŃ V ZJAZD-

We wSZystkIch wOJewod,ztwach, a 
takze rÓL.njCll rodzaJcL\.:h brom Woj­
sKa POlSKiego octbyfy ::>lę partyjne kon­
ferencJe pl'.lOOzJaLuowe. Vv yoram na 
konterencJach aelegacl przeKażą V 
L:JazdOWl wnloSKl ze swego terenu. 
l'Ia konferenCJi l(JU-tYSH~CL.nej war­
szawskleJ orgamzacJi partYjnej prze­
mawiał I Sekretarz KC PL:PR Włady­
"ław Uomulka. 

StwlerC1.ai on.. że szybki wzrost sze­
regow partii stawia dOOlosle zadaOla 
w zakresie pracy Ideowo-wychowaw­
czej. Gdyby każdy członek par~ii 
przodowal w swoun środowisku­
moglibysmy zrobić dwukrotnie wię­
ceJ. 

J.\Iowe pokoleOle, które wchodzi 
obecnie do partli będZie wzbogacać 
idee marksizmu, ale musi ono zda­
wać soble sprawę, że żyjemy w świe­
Cle pO<lZlelonym na dwa systemy spo­
leczne, między którymi t.rwa ostra, 
ideologiczna walka klasowa_ Wobec 
prób "rozmiękczania" socjalizmu trze­
ba przygotowac CZ-lOnKOW parta do 
przeciwdzIałaOla dywersji wroga. 
Ustosunkowując się do wnIosków 

w dyskusji - l Sekretarz KC po­
dzielił pogląd, że przestarzaly jest po-

PO OLIMPIADZIE 
PrzebrzlIuat 3u,z oi~mpt]Sk., neJuat, 

a mi'wny wytrwałych. ktb.COW ode­
spało JUz chyoa noce (Z sobotmm ma­
rawnem włączme), spędzone przy te­
Le WlzoractL. 

Hiwns naszej reprezentac3i: ptęć 
medati złotych, dwa srebrne i jede­
naścIe brqzo wych. oraz bardZo auore, 
ósme m/-e]sce w meof~cJaine] punkta­
C:Jl. 

l"achowcy długo jeszcze anaLt.Zować 
będą wyntk.t, wycLągać wnwski itd. 
itp. ALe na ,gorqco" - jU2 dZ,ś, mL­
mo WieLu n.epowodzeń (Jak: cnocoy 
f.oret kobiet l pływactwo) - maptli 
też powoay do zaaowoLenia. 
CLeszą awa nteaaLe ,ztotef' Ireny 

Klrszenstem-~zeWtnlik~e] (Jedyne zre­
sztą W LekkoatLetyce), zLoty medal 
naJtepszego szablLsty śwwta m]r ć'a­
wtowsk~ego, zwty medal drugiego re­
prezentanta W o]ska Po~skLego - m1r 
:6apęazktego w litrzeiamu z pistoleLU, 
jak rownież zlote medale niezawod­
nego c,ężarowca Baszanowskiego i 
pięsciarza KuLe3a. 

Cieszą Liczne medaLe naszych cięża­
rowców i bokserów. 

Cieszy wspamata postawa i wywaL­
czony brązowy medal naszych siat­
karek. 
Cieszą liczne punktowane miejsca 

naszych zawodniczek i zawodników, 
a nawet i te niepunktowane, we 
wszystkich tych dyscypLinach, gdzie 
polscy sportow'Cy WłączyLi się do szla­
chetnej walki wśród najlepszych w 
świecie. (W. i K.) 

Na wesoło 

JADWIGA RUTKOWSKA 

-i na śwfeeJe 
dział na kategorie pracowników fizy­
cznych i umysłowych. Dlatego m. in. 
na V Zjeździe trzeba wysunąć pro­
blem zrównania uprawnień pracow­
niczych w dziedzinie zasiłków choro­
bowych. Władysław Gomułka poparł 
też liczne wnioski. dotyczące uspraw­
nień budownictwa mieszkaniowego. 

..CZWARTACY" 
Około trzystu - zginęło. Jedynie 

czwarta część batalionu przeżyła set­
ki a!<cji konspiraCY'Jnych, w tym słyn­
ny zamach na .. Cafe-Club", powst.a­
nie walszawskie. a potem - już w 
szeregach Wojska Polskiego - walkę 
z hitlerowcami na zapleczu rrontu. 

.. Czwartacy" słynny batalion 
GwardII Ludowej - dobrze zas!uzyli 
się OJczyźme. Dawni żołnierze przo­
dują w pol(Qjowej pracy Jak ich 
pier--vszy dowódca .. Konrad" - Lech 
Kobyliński d~lŚ profesor PoliLechniki 
Gdańsklej_ W 25 rocznicę utwo­
rzenia batalionu na akademii w War­
szawie spotkały się dwa pokolenia: 
to. które swoją młodość poświęcito 
"'"alce i to dzisiejsze. wychowane już 
w Polsce Ludowej. 

Dawni .. Czwartacy" wierzą w mło­
dzież : nie ustępuje ona poprzedniemu 
:Jokoleniu. Chodzi iednak o skuteCZ­
nieJsze Jej wychowanie na tradYCjach 
postępowych i patnotycznych. 

ŻOLl'IiIERZE WRACAJ.\.,. 
Kwiaty, uściski, uśmiechy dziew­

cząt... Serdeczl11e witamy pierwsze 
oddziały naszych wojsk powracają­
cych z CSRS. 

Obecna sytuacja pozwala przypu­
szczać, źe zabezpieczony został socja­
listyczny kierunek rozwoju w Cze­
chosłowacji. Przyczynili się do tego 
- razem z wojskami sojuszniczy­
mi - również i nasi żołnierze. Peł­
nili trudną, odpowiedzialną służ­
bę. Wykazali wielkie zdyscyplinowa­
nie. Nie widząc wroga, widzieli bez­
pośrednie rezultaty wojny psycholo­
gicznej I wrogiej propagandy. Zajęlt 
właściwą postawę. Osłaniali przed 
niebezpieczeństwem domy - swój I 
uratm. 

Terytorium Czechosłowacji opusz­
czają również inne WOjska sojuszni­
cze. Na mocy zawartego niedawn<. 
układu pozostaje w CSRS - dla za­
bezpieczenia granic wspólnoty socJa­
listycznej - część wojsit radzieckich 

Za naszą południową granicą po­
stępuje normalizacja życia politycz­
nego. W CSRS czynione są pierwsze 
próby krytycznej oceny błędów. któ­
re niedawno ułatwialy działalność sil 
antysocjalistycznych. 

W 50 rocznicę Niepodległości Repu­
bliki, Zgromadzenie Narodowe uro­
czyście uchwaliło Ustawę Konstytu­
cyjną, przeksltakającą Czechosło­
wację w federację dwóch socjalisty­
cznych republik: czeskiej i słowac­
kiej. 

ś • • 
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.. SADIK" - znaczy .. PRZYJACIEL" 

Salut artylerYJski z 21 dział powi­
tał w Bagdadzie Przewodniczącego 
Rady Państl.\.a PRL Marszajka 
Polski M. Spycbalski('go przybywają­
cego z wizyta do Iraku. Ludzie na 
ulicach stolicy wznosilt okrzyki: .. Sa­
dik!" (znaczy lo po arabsku .. przy ja­
de!"'). W czasie rozmów z prezvden­
tern Albakrem wymieniono poglady 
na temat wielu zagadnień międzyna­
rodowych. m, in oczywiście n3 temat 
Bhsluego Wschodu. 
Zagrożenie pokoju w tym rejonie 

lrwa: samoloty Izraelskie mimo ro­
zejmu nadleciały nad obszar ZTtA. 
Wywiązała się bitwa powlet,-zna, w 
której trzy Izraels;, le masz.v.w .. Mi­
rage" zostały zestrzelone prze~ egip­
~kie MIGi-21. Ponawia się też v.y­
miana ognia nad Jordanem. 

DALSZY KROK W KOSMOS 

Pojazd kosmiczny "Sojuz-3" wy­
niósł w przestrzeń okołoziemską bo­
hatera ZSRR pułkownika Georgija 
Bieregowoja. 

Dziennikarze zgromadzeni na Ko­
smorlromie tym razem nie mogli uści­
s.nąć na pożegnanie ręki kosmonau­
ty. Higiena! Obawiano się, aby w 
podróży nie dotknął go katar, podob-

TV 
3.Xl.-9.KL 

NIEDZIELA: 9.05 - Kurs rolniczy; 9.40 
_ Przypominamy, radZ Imy, 9.50 - PKF; 
10.00 - "Stawka więks.:a niż zycie"; 11 .10 
_ Medale IdetaJe; 12.20 - Bawcle się z 
nami; 1~.50 - W starym kinie: 13.5() -
PrzemIany; 14.40 - Wiersze Wam daj~ -
program dla dZieci; 15.10 - Piórkiem l 
węglem; 15.30 - Portrety; 16.20 - Uko­
chany kraj. umUowany kraj - teletur­
niej; 17.35 - .. Dwoje' - film radz.; 18.10 
_ .. Szablą odbierzemy' - rep.; 18.40 -
Recital piosenkarski; 20.05 - .,WoJenko, 
wojenkO" - film francusko-rum.; :U.55 -
Dean Martin przedstawia film. 

PONIEDZIAŁEK: 16.55 - Kino "Ptyś"; 
17.15 - Zrób to sam; 17.30 - Meda,le I de­
tale; 17.50 - Kino KrótkIch Filmów; 18.25 
_ Eureka; 18.55 - Icb wielka przygoda 
_ rep. film.; 20.05 - ,.Notes" - Teatr 
TV; 21.20 - Pej zaze. 

15.40, 22.15 - Politechnika TV - fizyka. 
16_15. 22.50 - politechnika TV - fizyka. 

WTOREK: 9.00 - Język polsl~1 (kl. 11 
lic.); 9.40 - .. Kamo znany oSObIście" -
film radz.; 12.30 - Przysposobleme rol­
Olcze; 16 .55 - .. Za·praszam na wtore.k 
wieczór"; 17.25 - NIe tylko dla pan; 
18.00 - Socjalistyczna rewolucja w Rosji 
_ film TV radz.; 18.20 - "Po szóstej"; 
19.()() - Mel10rancl - rep. film.; 20.05 -
.. Giełda piosenki': 20.35 - Poli?on: 21.05 
_ Kamo znany osoblScle'" film radz.; 
15.4'Ó. 16.15, 23.15 oraz 23.50 - politechni­
ka TV - matematyka. 

• p o W I e w 
• 

ny do tego, który nękal kosmooau· 
tów amerykańskich z kabiny .. Apol­
lo". (Niedawno po różnych p~rype­
tiach powrócili oni z rejsu po orbicie 
dookołaziemskiej)_ 

Pułkownik Bieregowoj dokonał m. 
in. udanych manewrów zbliżenia swe­
go pojazdu do wystrzelonego o dzień 
wcześniej kosmicznego statku bez pi­
lota - .. Sojuz-2". Rzymski dZIennik 
"Giornale d'Italia" napisał: "Pozba­
wione podstaw są twierdzenia, że po 
locie "Apollo" USA przodują w rywa­
lizacji o zdobycie Księżyca. Rosjanie 
mało reklamują swój program kosmi· 
czny. Obecny lot dowodzi jednak, że 
nie tracą iniCjatywy". 

WSKROCIE 

• NAKLADEM wydawnictwa 
.. Książka I Wiedza" ukazał SIę wYOOl' 
artykuł6w i przemówIeń I Sekretarza 
KC PZPR - Władysława Gomulki. 
Publikacja nosi tytuł: .. Z lat naszej 
historii" i obejmuje okres lat 1943-
1967_ 

• DO MOSKWY udała się delega­
cja polskich organizacji mtodzieżo­
wych, która weźmie udział w obcho. 
dach 50-lecia powstania Komsomołu. 

• NA SESJI UNESCO w Paryżu, 
w której uczestniczyła delegacja poi­
ska z członkiem Rady Państwa E­
r\: rassowską, przyjęto projekt uczcze­
nia 100-lecia urodzin Lenina w roku 
1970 

SRODA: 9.20 - ,"Czarne skrzydła" -
film pol.; 10.55 - Fizyka (kl. VII); 11.55 
_ WychowaOle obywat. (kl. VIIl); 15.10 
- Ma,tematyk<l w szkole: 16.55 - Zwle­
rzymec; 17.25 - Po sąsiedZku; 17.40 -
Wszechnica; 18.10 - .. :4'lzyka tamtych 
dni"; 18.40 - Zaczęło się w Lublinie; 
19.05 - "Nieproszeni goście" - rep. 
film.; 20.()5 - "Czarne skrzydła" - film 
pol.; 21.35 - $wiatowld; 22.05 - PKF, 
15.40, 16.15, 22.45 oraz 23.20 - Politecb­
nika TV - matematyka. 

CZWARTEK~ 9.00 - Język polski (kl. 
V); 9.30 - .. Na frontach wOjny domo­
wej" - film radz.; 11.55 - Język polSki 
(kl. XI); 16.55 - Ekran z bra'tkiem; 18,15 
_ I Ogólnopolski Festiwal Pieśni Zaa·n­
gażowaneJ; 20.00 - Przemówienie Amba­
sadora ZSRR; 20.~ - Kraj przed V Zja­
zdem Partii; 20.55 - OstatOla szansa" 
_ film pol.; 21.55 - Dialogi historyczne; 
15.40, 16.15, 22.50 oraz 23.25 - Politech­
nika TV - rysunek techn. 

PIĄTEK: 10.00 - .. Ostatnia szansa" -
film pol.; 12.45 - Zajęcia techniczne (kl. 
vnn; 16.55 - MiS z okienka; 17.25 -
.. Na kartach historii"; 17.55 - Telekram: 
la.os - "Nad Odrą I Bałtykiem"; 18.55 -
Program rozrywkowy; 18.50 - Krakow­
slde zegary - rep. film.; 20.05 - Hory­
zonty: .20.35 - Teatr TV - .. Ojcowie"; 
15.40. 16.15, 22.45 oraz 23.20 - Politechni­
ka TV - matematyka.. 

SOBOTA: 10.00 - .. Weselne dzwony" -
film radz.; 11.55 - zoologia (kl. Vln; 
15.25 - Kurs rolniczy; 17.45 - Teatr Mło­
dego Widza: 18.45 - Konstruktorzy -
rep. film.; 19.30 - Monitor; 20.10 - Fe­
lietoD Uteracki; 20.25 - .. Weselne dzwo­
ny' - film radz.; 22.45 Z wizytą II 
Das - program rozrywko (z NRD). -

ntm ,.ozchodzit. Porządna ka. 
bieta tak nie postępuje! Mo· 
im zdaniem ... 

Aliela przerwała mu chi­
chocząc ;akof dziwnie • 

CZY zauważyLiście - prze­
rwał milczenie Karol -

że jeśli zeJdzie się kilka na­
wet inteligentnych osób, to 
zamiast rozmawzać o tysiącu 
interesuJących spraw, cały 

wieczór, bez przerwy, obga­
dują znajomyCh? 

na powiedzieć o kimś nic 
dobrego, powtedz to, a ;eśil 
nie możesz sobie pTzypom­
meć mc złego, wymyśl", z 
czego wynikq . że pLotka jest 
wynikiem pewnego rodza3u 
dztalalności twórcze; i ... 

Piliśmy tD milczeniu, ma-
łymi łyczkami, żeby dłużej. 

- Słuchajcie, .to o Justy­
ttie f Komarskim to ttiepraw­
da! 

10 

- Z przerwą na kolację -
sprostował GtLcio, który lu­
bil sobie podJeść. 

- Teraz rozumiem - ucie­
szyła Slę AliCJa - dlaczego 
u Boberkiewlczow podaJe się 
tylko wino i cwsteczka! 

- Ptotka - Karol spoglą­
dał wokol twardo i szlachet­
nie - 1est oh'Udl1a i upadla 
tego. kto się mq zaJmuje 

- Tak, oczywiścle! - we­
stchnęła ALtcJa - znam ta­
kie przykłady Mogę· .. 

Gucio przerwał' . 
- Plotkarze są okropm, 

przeważnze me znaJq Slę na 
;edzemu. ludzte bez żadnych 
zasad! 

- Niezupełme zaprote-
stowałam święta zasada 
pZotkarza to: ,,Je.śli nie moż-

- Aaaaa! - ztewnęla Ali­
cja - 1ak tu ciepło. To chy­
ba mnie rozmarza. 

- Ogromnze mi Odpowia­
da - Karol przymknctł oczy, 
rozparty wygodnie w fote­
lu - atmósfera mtelektual­
nej pogawedki na , tematy 
aaaa bstrakcYJne! 

_ Taaak - mruknęłam z 
trudem 

Gucto zzewaJąc pokiwał w 
milczemu aZową 

Zapadla ctsza 
- Może chcecie kawy? -

zaproponował Karot. - WlI­
glądacie jakoś sennie. 

Alicja zdecydowanym ru­
chem odstawtła filtżankę. 

- Wiecie - krzyknęła -
z kim wtdziałam Justynę?! 

ZelektTyzowani wlepiliśmy 
w niq wzrok. 

- Z ktm? jęknęliśmy 
chórem. Karol też. 

- Z Komarskim! 
wyskandowała AClcJa. 

No. no! 
- l co, i co? 
- Co tu mowisz?! 
Poczu1tśmy. że wstępuje w 

nas życie! 
JustUl'la i Komarski wy pel­

nilt nam milą godzinę, po 
Czym zgodnie f'o2patrywaliś­
my prz1lcz'llny rozwodu pew­
ne(}o trójkqta. 

Karol grzmial: 
- Ona nie powinna sie ~ 

- Jak to nieprawda?-
oburzył się KaroŁ - tylkO 
co? 

- Ona wie coś gorszego -
wyraził nadzieJę Gucio. 

Zamiel1ilam się w sluch. . 
- To nieprawda - powtó· 

rzyla AliCJa - powiedziałam) 
żeby coś powiedzteć. bo czu­
lam, że to konieczne. Ale "od 
razu postanowiłam, że się po­
tem pTzyznam. bo naprawdę 
to JustYTlę wtdzialam z Ku­
bą, a KomllrskieQo z żoną, 
ale co to kogo obchodzi? 

Spo1rzeliśmy na siebie ze 
zrozumientem: ta Alicja to 
jednak sh'a~zTla plotkara! 

Z tomu .• KUSZENIE PANA KO­
WALSKIEGO". 
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K ąpieJ kąpieli nie równa. 
Przeważnie zadowalamy 

,ie kąpielą w twardej, chlo­
rowanej wodzie. która nie 
sprzyja prawidłowemu funk­
cjonowaniu skóry, a przy du­
żei wrażliwości Wywotuje na­
wet niekiedy podrażnienia. 
Dlatego dobrze jest przed 
kąpielą zmiękcz.vć wodę np. 
boraksem lub innymi środ­
kami. 

W drogeriach j perfume-
riach można dostać pieniący 

się płyn do kąpieli, który po­
siada właściwości zmiękcza­

jące wodę. a tal<że pobudza­
jące system krwionośny. Po­
nieważ kąpiel pianowa wysu­
:sza lekko g.kóre - przetl) za­
lecana jest s-zczególnie dla 
skóry tłustej: dla skóry nor­
malnej zaś wskazane jest po 
takiej kąpieli wetrzeć w ciało 

nieco dobrej oliwy lub kre­
mu odżywczego. 

Najbardziej rozpowszech-
nione u nas kąpiele żywiczne 
działają na skórę orzeźwia.lą­
co i uspokajają system ner­
wowy Wskazane są przy 
be:lSenności. która jest jed-

o kitowaniu szyb pisa1i~my 
już we wrześniu. Przypv­

minruny teraz o uszczelnifl.niu 
oklen i drzwi. Sposobów jest 
lolka: 

• Najpraktycz.ruejszy, bo 
slu~y na wiele lat. to uszczel­
nieme metalową sprężynują­

cą taśmą. Inne zalety tego 
sposobu: okno wvgląda este­

n)'m z głównych wrogów 
urody. 

Niestety, nasz przemysł 
kosmetyczny prOdukuje zbyt 
skąpy asortyment tego rodza­
ju specyfików. A przecież 
chciałybyśmy się kąpać rów­
nież w . preparatach mlecz-
nych. na WZ0r rzymskiej 
cesarzowej. Poppei. której 
gładkość skóry opiewali na­
wet poeci. A słynęła ona mię­
dzy inn\1l1i z tego, że kąpała 
się w oślim mleku. 

Po trzydziestce doskonale 
są regenerujące. o łagodzą­

cym działaniu kąpiele z otrę­

bów pszennych. które stoso­
wały niegdyś nasze prababki, 
Wkładając do wanny worecz­
ki z otrębami. Kurację taką 

przeprowadza się dwa razy 
do roku po 6 kąpieli co drugi 
dzień. Po każdej kąpieli, nie 
spłukując ciała. należy owi­
nąć się w prześcieradlo ~ ką­

pielowe i pół godziny odpo­
cząć w pozycji leżącej. 

Ką.piel cytrynowa - wybiela 
i wydelikatnJa skórę, usuwa 

tylko do jednorazowego uż)'t­
ku, podczas gdy taśma z 
gąbki jest trwalsza. 

• Zaklejanie szczelin okien­
nych paskcmi papieru nie 
zdaje egzaminu; odkleja się 
on bl'lrdzo szybko I wiatr 
przecii>ka się przez szczchny. 

• Do uszczelniania drzwi 
nasz przemvsł ' oferu je tylko 
b~rdzo Clem!1ą taśmę z woj­
łoku. którą przybija się 
gwoździkami wokoł futryny. 

* 
tycznie. mozna je bez ogra- przy okazjj pI"zypomłnamy, 
niczenia otwierać l zamykać, że lest już najwyższy czas od-
co iest niezwykle ważne ze łożyć letnią od~leż na sen zi-
względu na wi€'tr7Rnie po- mowy. 

jej żółty odcień i uspokaja 
system nerwowy. Trzy cytry­
ny pokrojone w plasterki za­
lewa się na kilka godzin 
przed kąpielą małą ilośdą 
wody. po czym - wraz z 
plasterkami - wlewa do ką­
pieli. 

Doskonała jest również ką­
piel z ziół mieszanycb (ru­
mianek, szałwia. rozmaryn, 
lawenda, krwawnik, mieta, 
kwiat lipy. arnika - ra7em 
25 dkg na pełną wannę)· 

Przygotowuje się mocny na­
par tych ziól (nie gotować, 

lecz trzymać Dół godziny pod 
przykryciem na malutkim og­
niu). Kąpiel taką stosuje się 

systematycznie raz na tydziel\, 
powinna ona trwać okolo pół 
godzi.ny: 

Kąpiel słona (najlepsza jest 
z soli morskiej) - 23 dkg na 
wannę - lecz można ją za­
stąpić solą kuchen ną: (działa 
wzmacniająco. orzeźwiająco i 
daje doskonałe samopoczu­
cie). 

• Uwaga: tempE'ratui-a wody 
wszystkich tych I{ąpieli nie 
powinna przekroczyć 30-35°C. 
Każdą z polecanych kąpieli 

można przygotować nie tylko 
w wannie, lecz także i w 
balii. 

C. K. 

• Ponieważ brud J pot 
działają szkodliwie na włók­
no, upierzmy więc i uprasuj­
my sukienki, bluzki, kostiu­
my kąpielowe. opalacze itp. i 
ułóżmy wszystko luźno w wa­
lizce lub kufrze. 

• Obuwie, którego nie bę­
dziemy nosić zimą, starannie 
oczyśćmy, włóżmy na pra­
widJa lub wypchajmy gazetą, 
opakUjmy i odłóżmy. 

• Płaszcze, kostiumy itp. 
upierzmy w domu lub oddaj­
my do pralni chemicz.nej. 

• Czepki kąpielowe, koła 
ratunkowe z ~umy itp. prze­
sypmy talkiem. aby się Ole 
posklejały l owińmy papie­
rem. C. 

P
OLSKA s!ynie w świecie ze swojego c7.erwonego barsz .. 
czu - czystego lub zabielanego. Mimo że w innych kra­
jach też są burak,i ćwikłowe, ale kiszenie barszczu ani 

np. w Ameryce, ani nawet we FrancjI nie jest przyjęte. 
T,)też dCl naSle] śWIetnej .. czerwoneJ zupy" smakosze :la­
bierają si~ początkowo z nieufnością, podobnie ja~ my -:­
d,1 słynnej paryskieJ zupy cebulowej, ale potem zaJadaJą Ją 
z entuzJa.anem. J na tę zupę i na bat·szcz - przepisy już 
podawaliśmy. Ale czy znacie słynną "bujabez"? (Bouillaha­
isse). Pochodzi z południa Francji, z Marsylii. jest nie tylkO 
~."akolvklem. ale i "potrawą jednogarnkową" - pelnowar .. 
tościową. czyli może zastąpić cały obiad. 

MARSYLSKI BUJABEZ 

1.5 kg ryt oczyścić, umyć ł pokrajać w spore porcje~ 
Mieszkanka Marsylii bierze zawsze kilka gatunków mIę­
sa ryb morskich. dodając nawet różnych krabów i maIży, 
t.o tańsze. My możemy wziąć np. dorsza. halibuta. karma­
z~Tna itd. Do wrząceJ wody włożyć i gotować przez 5 mi­
nut: 3 duże. pokrajane w plastry cebule. 3 ząbki posiekane­
go CZOSI1RU, 50 dkg pomidorów lub 3 łyżki pasty pomido­
rowej pół łyżki mielonego tymianku lub nieco pieprz'l. 2 
listki laurowe, 1 8 skórki pomarańczowej świeżej lub pase­
czek skórl<i smażonej - (dla zapachu), soli do smaku oraz 
l 8 litra oleju (najlepiej sojowego). Następnie włożyc przy­
gotowaną rybę i znowu gotować ,przez dalsze 5-10 minut. 
Zupę podawać od razu, dodając do niej grzanki. też specjal­
nie przygotowane. Posmarowane z obu stron masłem lub 
margaryną kromki bulki posypać na wierzchu utartym ząb­
kiem czosnku i zapiec W piekarniku aż do zrumlenienia. Po­
daje si~ je do bujabez gorące. 

Potofe (pot au feu) - to też sławna zupa francuska. któ­
ra może zastąpić caly obIad. Oto przepis: l kg wołowmy 
na rosół, l kość ze szpikIem l pokrajaną cebulę, l listek 
lc:urowy, 2 gożdziki, sól - włożyć do garnka, zalać 1.5, li­
trem gorącej wody i na małym ogniu gotować l godzinę. 
20 dkg marchwi, 20 dkg selera. 2 ząbki czosnku, 1 ma­
ł;:) główka kapusty włoslnej - oczyścIĆ. pokrajać na drobne 
kawa/ki (Francuzki krają w plasterkI. nożem karbowanymI, 
wrzucić do zupy i jeszcze gotować około pół godziny. Dodać 
rJo smaku: soli. pIeprzu, galki muszkatowej i utartego 
czosnku Podawać z pieczywem - świeżym . 

W Gruzji jadłam tak pyszną zupę. że poprosiłam ku<:'ha­
rza o jej przepiS. Okazało się, że jest to słynny gruziński 
borsz. Mistrz kuchni - Melik Szałwa podawał borsz go­
ścIOm z Polski i Francji w uroczej restaurac.ii pod rozpię .. 
tym dachem z winorośli. A było to w górach Kaukazu, 
\V Pasananwi. 80 km od Tbjl isi. Melik jest kucharzem-ar­
tystą i robi wc;zystl{o .. na oko" i "na smak", więc Jego prze­
pis nie Jest zbyt dokładny. 

1.5 kg mięsa wołowego lub baraniego gotować razem 
z 1 kg ziemmal{ów w plastrach i pokrajaną kapustą (ok. 
l kg) Osobno udusić na oleju 25 dlq~ marchwi, 25 dkg 
buraków i 5 dkg cebuli. Doprawić pIeprzem i octem win­
nvm dodać do mięsa i jeszcze przez kilkanaście minut go­
trwać . Przed podanIem można dodać posiekanego czosnku 
i na każdy talerz po łyżce śmietany. Kto ma - może jesz­
('ze. tak ~ak Melik. posypać zupę siekaną ziel€'niną, w któ­
rej skład wchodzi aromat\'czna ahuna, niestety u nas nie 
uprawiana. ale w tej zupie zastąpi ją świetnie siekana na­
tka pietruszki lub zielony lwperek. 

L GUMOWSKA 
mieszcze~ Uszcz~nlenie ta- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ __ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
kie Jest jednak dosyć kosz­
towne i wykonuią je nielicz­
ne Dunkty usługowe. 

• Bardziej tradycyjny spo­
sób to oklejanie ram okien­
nvch taśmą z gąbki plastiko­
wej. którą można nabyć w 
mYdlarniach i drogeriach Po­
nieważ gąbka nie iest pod­
klejona, musimy osobno spo­
rządzić klej np z mąki (roz­
prowadza się mąke w zimnej 
Wodzie do konsystencjj rzad­
kie; śmietany. stawia sie na 
malvm ogniu I - stale mie­
sza iąc, podgrzewa aż zgęst­
nieje; nie dopuścić do wrzE'­
nial Klejem tym smarujemy 
wręby ram okiennych. przy­
kładamy taśmę i przyciska­
my 

• Niepraktvczne iest usz­
cZE'lnianie okien wałk;:)mi z 
waty. gdyż strzępi się ona 
przy każdorazowvm otwiera­
niu okna, a poza tym służy 

Jak kleić żYłkę nylonową? 

Włarlysła w Grzywacz z r.o­
dzi pIsze: .. przyszywam gU7j­
ki cienką żyłka z tworzywa 
sztucznego. przetykając iglę 
przez dziurki guzika tylko je­
den raz. Pod spodem robię 
węzełek. który zalewam jed­
ną kroplą .,kleju do polisty­
renu". Tak .. przysz~'te" gu.dki 
trzymają .. na wielu". Podob­
ne udogodnienIe radziłbym 
wprowadZIĆ w przE'mysle 
odzieżowym Dotychc7.as za Ie­
wałem kropelką tego klejU 
weze/ek na żyłce. na której 
umocowany iest kor~k do ?Ie­
wu, korek w umywalce, wę-

zly żyłek przywiązywanych 

do haków, a służących do 
suszenia bielizny, węzły ży­
lek w rakIetkach do badmlO­
tona. Spojenia klejem w każ­
dym z wyżej wymienionych 
wypadków okazały się nieza­
wodne". 

My doda.imy, że można w 
ten sposób kleić żyłki. na któ­
re nawleka się korale. Alho 
- jeśli trudno o klej, nieraz 
wystarczy samo przewiązanie 
żyłki. 

Otylia W. pisze w jaki SPO­
sób czyści swoje garn.ki ema­
liowane. 

.. Na patyk nawijam bandaż, 

nasączam go bielinką (do pra­
nia) i pocieram wewnątrz 
emaliowane naczynia kilka 
ra7V. aż wnetrze staje się 
bIałe. Potem płuczę wielo­
krotnie timną i -gorącą wodą, 
aż naczynie straci zapach i 
znowu jest jak nowe. 

Uwaga: ponieważ emalia 
nie znosi dużych zmian tem­
peratury, więc płukanie to 
trzeba przeprowadzać przy 
małej różnicy temperatury 
Wody. Ponadto przypomina­
my, że doskonahw środkiem 
do C7.yszcze0l3. tal, emalii jak 
i urządzeń sanitarnych. jest 
płyn "Skrzat". Ale gdy go 
brak, metoda pani Otylij też 
może być skuteczna. 

Czyszczenie złotych ram. 

trena Krupa 
wniosk u. :te ani 

doszła do 
cebula, ani 

gąbka maczana w occie nie 
CZyszczą tak dobrze ram (zło­
conych), jak płyn do odświe­
żania mebli .. Pol!"r". Po prze­
tarciu tym ptvnem i wvpole­
rowaniu miękką flanelką, ra­
my są jak nowe. 

Grafit 

I jeszcze jedna rada z in­
nej, ale bardzo aktualnej 
dziedziny. 

Helena K. oz Rudy SI. czvś_ 
ci kuchnię i piecyki Własnego 
wyrobu "grafitem" - "Bio .. 
rę trochę sadzy z komina 
lub pieca, dodaję do tego ty­
le octu, by powstała gęsta 
papka i smaruję nią wszyst­
kie Cześc) żelazne Gdy pap­
ka wyschnie. przecieram ai 
do POłvsku" 

Dziękujemy, przesyłamy na. 
grody. 
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rierwszej dziesiątce 
I LE LISTÓW z fabryk z rÓŻnych stron 

Pobkt! Soc,io!Ctg W'lr~'l.awskiegll .. Warela" 
(Zakł Elek tron i-czne). Janusz Włer~bicki 

~kazuje je nie bez uczucia dumy. 
Cz.v to jaki: w~'nalazek .tak zaintereso­

wat fabn'ki 7,e Słupca. z Lubania Slą kiego 
·c.r..y - z Ct;arnej Wod.v " 

Rzecz trudno nazwać wynalazktem. 00-
Wtefil nie usprawnia pracy maszyny i nie 
kapnie za to do fabrycznej kasy jakiś do­
datkowy gros?;, .. Rzecz" rozgrywa się wyląc z-

' nie w ferze zwanej skrótowo sto.'wnkami 
·mie-dzyludz,kimi. Chod zi o odznakę .. Za, łu-
7.onego Pracownika' Tę formę wyró7.nienia 
pl lyznaje się w "Wal'elu" od niedawna . 
, Odznaka jest 3-stopniowa: złota. srebrna, 

r<tt.;owa . .. Limit ' od/.nac/.on"ch w Ciągu ro­
ku me może przekrvczyć 10 osób. Tak usta­
lono. Zrozumiałe. TI'7eba wyróżniaĆ' ludzi 
rozważnie. unikając taniego efekciar~twa . 

W regulaminie czytam o wymaganiach 
jakim mus zą sprostać kandydaci do odzna­
k i. WYlSuwać można tych, którzy rzec~y­
wiście wybijają się sumienną pracą. wyso­
kimi kwalifikacjami zawodowymi. inicjaty­
w~. wyjątkową dbałością o wspólne dobro 
~akładu i żYWQ re.agu,ia: .. na przejawy z/a 
-.;rmłecz nef/O takie. jak:' niszczen ie mienia, 
marnotrawstu:o. nlcspl'awi.(>clliwo .~ć w trak­
t nw'lrliu. pracowników" .. , wyróżniają się po­
'Złomem moralnym, są aktywni w pracy po­
litycznej i spOłecznej . 

O KANDYD TURĘ Zeni Kra uckiej - na-
w ijaczk i z zawodu, brygadzistki ze ,ta­

nO"'Il, ka. osoby 26-letniej. członkini ZMS -
trochę posprzec;::ali się w zakładzie . N ie 
groźnie , ale boczyli się na którymś komi­
" yjnym szczeblu , czy nie z<r młoda do takie­
~o sple-ndoru. Młoda. lecz pnecież pracuje 
l U7. 10 laL Pamiętali jak to kiedyś przyszło 
n le-dor~łe d7,jewczę. po ósme j klasie zaled­
WIe. P6żn ie j dr.iewczę wyszło za mąż - (dziś 
ma jU7: 7-letnią córeczkę), a trzy lala te­
mu powi('fZono jej k erownictv.o brygadY 
r.łożonel z dwudz iestu dziewcząt . Brygadzi­
stka umiała sobie zaskarbić ich szacunek i 
pny,i aźii. Scaliła ten kolektyw. Sama do­
Ics z tałca się w techn'i kum 

- Pytam: - W fakt spos6b po~ru.jl.ia Pa­
m wzbu.czić do siebte za~tfa ni-e i szacunei<: 
brygady? 

Pani Zenia mówi. że trzeba być wymaga­
jącą, ale i sprawie<lliwą, i zrozumieć róż­
ne - nawet drobne troski każdei z kolez~­
nek. Wiele jest ' najróżnjejszych spraw, pro­
bler:nów z· którymi' można przyjść do bry­
gadzistki - "star zej siostry". 

W wydziale jest jedyną kobietą kieruiącą 
brygadą . Pytam, czy koledzy-brygadziści nie 
zazdrościli tej brązowej odznaki Nie. Sto­
sunki koleżeńskie panuią nie tylko w bry­
gadzie ale i poza nią, wszy cy są sobie życz­
liwi... 

Ostatnie jeszcze pytanie o pracę w ZMS. 
Ot. i byłby już .. pomnik z brązu": żona. ma­
tka, wzorowa brygad/d, tka, wzorowa uczen­
nica technikum L. aktywna działaczka mło­
dzieżowa. Ale tu .. pomnik" rumieni się 
i bąka, że przy swoich wszystkich zajęciach 
nie ma zbyt wiele czasu na pracę w organ i­
zacH młodzieżov.'ej. 

- Za to moje koleżanki z brygady, o tllk. 
OT/e sa bardzo chętne do wszelkiej p,Tacy 
społecznej. 

Skoro dziewczęta z brygady. osoby nie 
obi.lrczooe zbytnio obolJl!iąlkami rodzinny­
mi i kłopotami domowymi "są chętne" 
i .. udzielają się" - to w porządku ,Ja tam 
wierze szanownej Zakładowej Komisji, że 

przymając odznakę brygadzistce Zenonie 
Krasuckiej - uczyniła słusznie. 

D O ODZNAKI dodaje się legitymację. Kie A 

dyś pani Zeni zawieruszyła się legityma­
cja. Winowajcą okazał się mąż Zabrał kar­
neCik do swojego ~al ładu (tam gdzie robią 
"pOlskiego Fiata"), aby pokazać kolegom. 

- Honor wielki - orzekli. - Ale ... jakie 
pr7.yv:ileje? Wyrecytował wiec "brązowe 
prawa", przysługujące odtąd jego 7-O'l1ie: co 
roku nagroda z funduszu zakładowego w 
\>lysokośc i 80 procent miesięCl'Oych pob{llfów, 
pierws zeństwo do wczasów. dopłata do kosz­
tow wel.asowych No i 1000 zł specjalnej 
nagrody tuż przed wręczeniem odznaki Ale 
nie to przecież naiważniejsze - powtórzył 
siowa żony - najważniejszy: hono,r. (jas. 

PRAWDY 
P RZE.JĘLIŚMY się t.\'rn h­

stem. PisaŁa go d;!;lewlęt": 
nastoletnia d7jewczyna, za­
mies'l.ltała w jednym z mia.st 
powlatowvch. Po skończen .lu 
/.asadn iczej szkoty zawodow<>j 
[·Ol.pOC'lęta pracę. ale C7.uta, 
że jej to nie wy turcz..a i -
jak okre ~ lila chCiałaby 
podwyżs7.yć swoje kwaltfll<a­
cJe. Ten jej ch walebny za­
miar napotkał jednak na opo­
ry ze strony kierownictwa 
'-ak ładu pracy. 

Taka była jej relacja. 

Po sprawdzeniu na mieiscu 
okaz ' to się, że Ct.;ytelmc'l.ka 
napl::.ała tylko pół prawdy. 
kończyła mianowicie za <.td­

'lict:ą sl.kołę odzieżową i LgO­

dnte ze zdobvtym zaw.Jdem 
/.aczęta pracować w du7.ej, 
nowoczesnej Spółd/'ielni Kra­
wieckiej Technikum. do któ­
re~o się wyblerał.a, nie mIało 
ni-c wspólnego z zawodern 
wyuc~wnym Nic więc d/.lW­
nego, że wład7-~ spółdzielni 
oomówi!y wyrażenia z~ody na 
dal,;zą jej naukę. Przepisy 
prawne regulujące tę sprawę 

'4 bowiem bardzo wyraźnie 
.~precyzowane i mowlą. że 

kierunek dalszej naukI musi 
być 7.godnv 7. wykonYWanym 
rodz.aje-m pracy oraz~ że dal­
sza nauka - C"zy studia -
maJą mieć na celu podniesie­
nie jll'i posiadanYCh kwalifi-

k;:)cJi Wyrai jąc zgodę na 
roz[)oczęcie naukI, zakład pra­
cy b'en-:e na siebie ltczne 0-

bowiązki jak: zwalnianie na 
zajęC1a i eg;.:amin,Y, zwrot ko­
S7.tów podróży do miejscowo­
śel, gdzie znajduje się szkota 
itp. 
Oczywiście nie oznacza to, 

iż pracownik nie moje w 0-

góle uc/.ęs/'c/.ać na jakieś kur­
sv, u~upełnic swego wykształ­
cenia ogólnego itp. Wolno mu 
rn/;PQCząć naukę w dowolnym 
kierunku, jeśli nie wymaga 
to specjalnych świ-adczeń na 
jego rzecz ze strony praco­
dawcy. 

Odmowa ze strony kierow­
nictwa z.ak!adu pra-cy wyd a­
wała się naszej czytelniczce 
co najmniej brakiem pl'Zy­
chvlności, jeśli nie szykaną. 
T\'mc7.asem k~żd,V kierownik. 
ka;:dego zakładu pracy, powi­
nien byc jego gospodar/.em i 
to jak naj leps,o;\·m. PO\y l nico 
zabiegać o harmonijny roz­
wój powier/.Onej mu placów­
kl, między innymi przez pra­
widłow\' dobór fa~howych 

kadr. Nasza C/..vtelnicz.ka 700-

stala zatrudniona w Spół­
dzielni Krawiecidei zgodnie ~ 
posiadanymi kwallfikacjami. 
Na zdobycie pf7.ez nią tych 
kwalifikacji po. złe niemało 
społecznego grtl, /.a. a ona 
chciała obecnie - niejako od 
nowa - zacząć pr7.~'gotowy­

wać się do w,Vkom'wania 7.U­

pełnie inne-go ;r.awodu. W pel­
ni jest więc 7.rowmiate. że 
wlad7.e Spóldzielni nie mogły 
w,Vrazić 7.gody. 

Nowy numer 
"Opinii" 

Pobka poSiada najplę.kniej­
si.e f"janse w Europie - tak 
bn~ml opinia znawców. Re­
portaż o produkcji t.vch sza­
leme obe-C'n ie modnych wyro­
bow ceran1icz,n.vch na pr'~y­

ktad7-ie zakładów we Wło­
cławku zamieszcza nowy. JUz 
sti.dmy numer kwartalnika 
.. OPINIA", Szeroko uwzględ­
n'ono w numerze sprawy u­
blHru . Jest '\\ I ę<: reportaż z 
zaktadów od/.le~owvch ,,0)­
ra" , wywiady ze znan.VTnI 
akŁo,.kaflu - jak się ubic!'a ­
ją, kącik nastola'ek i kOllek­

.. W lutjfm 1!ł67 r. kupiłam 
lodówkę ze z nakiem jalw.kt 
Do ch wili obecnej p .'ula się 
6 raz y Prze z 6 tugo<ini w 
cia.gu lata znajdowała się w 
"Eldamie" - Elblqg. Napra­
wa przeciqqala się z braku 
c zę~ci. których nie nadesłał 
zakład produkujqcy Za­
kłady Metalou'C .. Zalazów·' 
we Wrocławiu Potem nic 
mo~ na by/n naprawić. bo za­
brakło a{7l'<>galów. Lodówka 
je ,~t mi kOnlC?cznie potrzebna. 
T!lmc :: asem czę.kiej je.~t po­
pSl/ta niż zdoln{1 do lIsłuf/. 

" lNAK ja ~oscj" 

Badając sprawę na miejscu, 
nasz pracownik miał moz11.0ŚĆ 

przekonać się. że kierownic­
two Spółdzielni ma bard7.o 
życzliWY stosunek do pra­
cflwnic, które podnoszą swoje 
kwalifikacje z.awodowe. W 
roku bieżącym egzaminy cze­
ladniC7.e i mistrzowskie zdało 

tu 47 osób. 

Gdyby nasz.a Czytelniczka 
z.glo<;i ta chęć u<:zęszc;.:ania do 
zaocznego technikum 00 "le­
żowego, pra \\ dopodobnie uzy-

cJa mody 
Interesujące są poparte 

Cz y ten znak jako.ki do 
n;<,ze go nie zolJowiązuje? 

Maria Czupajlo 
Elbląg 

ul. Różana 9 m . 1 
rH7.ykładami rozważania na :.... _______________ -:: 
temat coraz popu łarnie,iszych 
mc-bli segme ntow\'{!h. Sporo 
m ieJSca p"świe'{'on() poradom 
z zakresu gl}~9odarst wa do­
m()wego (kolorowa wkładka 

7.<1 w iera przep;{y na potrawy 
z drobiu). 

P'lr.a tym - jak zwykle -
lwr.ne pnzvc jp literackie, Klub 
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Dobrej Ptvty, nieuc;tający 

konkurs na pl}rady z z;akresu 
gospndarslwa domowego. a 
wsz.ystko w starannie opraco­
wanej szacie graficznej, z li­
cznymi r.v~unkami i dowcipa­
mi, z których jeden poniżej 
zamie ' zczamy 

, 

.. .Jeste-m posiadaczem od­
biornika tranzystoroweqo 
proditkcji Zakładów Radio­
WYCfL "Eltra" - Bydgo 'zez. 
Okazało $1(:, że tranzystor 
kU1J1ony przeze mnie, byl 
wykonany z eZ(>mentów wy­
brakowany<:·h.. chociaż zaopa­
t rzony ,w.~tał w znak l jako­
SCt. Dwukrotne naprawy '.{1 

punkcie ZURiT rne usunęły 
uk.{yf.ych wad. Oświadczono 

mi. że winę pono.<1i proou­
cent. W dniu 16 sierpnia br. 
wysłałem odbiornik do Za­
kład&w "Eltra" Pomimo 
(lWI/krotnego monito.wama li­
stem poleconym. do tej 
pory anr odpowiedzi, ant 
tranzy~t()ra nie otrzymałem. 

Kazimierz Stasik 
Głucholazy 

ul. Wroctawska 6 
p W. Nysa 

.. Chc1ałam się dowi-edzieć, 
jak. przed.·tawia się sprawa 
wnzno~Ct niektórych produk­
tów ż!J"onościowych, nI>. zup, 
pros::ków do p-ieczenia, kl­
S/C1.l, budyniów. Ni~które 
mają nawet znale jakości .. 

C;::ę.'~to się zdarza, że skle­
py sprzedaja WU'mi('nion~ 
produkltl przeterminQwalle. 
C 7 1/ tah produ.kt nadaje stę 
wóu,"('za~ do użytku? 

Słala CzytelniCzka M. K. 
z Prm;zkow~ 

Z wróciliśmy sie do Biura 
Znaku Jakości przy Pol-

kalabv zgodę . Dlaczego napi­
saliśmv: ,.pra wdopodobnie ?'. 
Bo wlad/.e Spółdóelni traktu­
ją taką decyzię jako wyróż­
nienie dla dobrych i zdy cy­
pl i nowanvch ' pracoWntKoW, 
Ukońc."7.enie technikum pocią­
ga bOwiem 7..a sobą a wans, a 
na to trzeba też za~tlłżyć. 

BOGAI 
skim Komitecie Normalizacyj- !..-________ _____ _ 

nym w Warszawie. Przy tele­
fonie mgr Sudziarski- kie­
rownik Zespołu Ekonomiczno­
Prawnego. Prosimy o krótką 
wypowiedź: 

- Znak jakOŚci bezwzględ­
nIe zobowiązuje zakład pró­
duk'.lj;ący do wypuszczania na 
rynek: towarów wysokiej ja­
k'ości ~ bez żadnych uste­
rek, czy wad ukrytych. Zau­
fania klienta w żadnym wy­
padku zawieść nie wolno. 

- Biuro Znaku jakości nie 
rozporządza jeszcze wystar­
cza jqcymi środkami kontroli 
nad zakładami produkcyjny­
mi . Zdarza się zatem, że poro­
dukty zaopatrzone w znak 
jako:i:ci - nie odpowiadają 
niekiedy wyma~aniom stan­
dart0'wvrn. .Jednak jeśli zo­
stanie· to ujawnione. Biuro 
może cofnąć zakładowi u­
prawnienia do znaku jakOŚCi. 

Reklamacje klientów 
pro-ducent powinien załatwić 
w pierwszej kolejności i w 
jak najszyb.szym terminie. W. 

wypadku niezgodności oceny 
klienta i producenta - to­
war badany jes-t przez Komi­
się Rzeczoznawców Biura 
Znaku Jakości. 

- Przeterminowane pro-
dukty żywnościow~ ze ZTl.a­
kiem jakości nie mogą znaj­
dować się na pÓłka<:h skle­
powych. Handel powinien 
wówczaS skreślić ten znak i 
odpowiednio przecen ić tOWlH', 

W tym wypadku producent 
nie ponosi winy za jakość 
towaru. Wina leży po stro­
nie hurtu lub detalu przed­
siębiorstw handlowych. 

- Biuro Znaku Jakości 
przyjmuje chętnie be7.pOŚre­
dnie reklamacje klientów, 
Czyteln'icy ,.Przyjaciółki" mo­
g"ą więc swoje uwagi o towa­
rac'h oznacz.onych .. l" łub 
,.Q" przysyłać na adres Biu­
ra, Warszawa, ŚwiętOkrzy­
ska 14. 

Rozmowę przeprowad7.i ła, 
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MARZENIE 

ZOFIA P. pisze: .. Zygmun­
ta poznałam w liceum. Cho­
dziliśmy do jednej klasy. Po­
magałam mu w matematyce, 
a na klasówkach posyłałam 
,.ściągawki". Cbodzili'my ra­
zem na spacery i do kina. 
Ale miłość nasza "za,kwitła" 
dopiero na balu maturalnym. 
Orkiestra gl'ala walca, reh'e­
nista śpiewał... " .. ten pożeg­
nalny bal już się kończy ..... , 
a Zygmunt prz~'tułając mnie 
wyznał: .,kocham cię, Zosień­
ko". 

Ja rozpoczęłam studia w 
Warszawie, a on wyjechał do 
rodziny za granicę. 

Przcz pięć lat nie widzieli.­
jmy się, ale korespondene ja 
była nieprzerwana. a listy 
zawierały gorące zapewni€>nia 
o. miło.~ci i plany wspólnej 
pny!?złości. 

. W czerwcu powrócił. Cze­
kałam z kwiatami Da lotni­
sku. Ze sz('zę~cia omal nie 
plakałam. a Zygmunt też był 
wzruszony. Niestety - spot­
kanie trwało krót!{O. bo "u­
prowadzila" go rodzina. Spot­
kaliśmy się jeszcze dwa razy 
w lipcu - uie było już jed­
nak mowy o miłości. cbociaż 
Inojt> uczucia nie uległy zmia­
nie. Teraz jest październik, a 
niÓ,i Dajdroższy, z takim 0-. 
tesknieniem oczekiwany 
uie przychodzi. 

Czy tyloletnia naS7-3 miłość 
skończyla się, "Przyjaciółko". 
jak to się mogło stać1" 

Droga Zosiu! Przez pięć lat 
śni}aś piękny sen o miłości. 
SnU go zapewne również 
Twoj ukochany. Przeżyliście 
miłość - tak jak przeżywa 
si"ę romans bohaterów powie­
ści. Ale to była miłość ab­
l!trakcyjna - nierealna. wy­
olbrzymiona przez wyobraź­
nię, k'>Chalaś nie tyle Zyg­
munta - człowieka, o którym 
w gruncie rzeczy mało wle­
dzialaś. ile mal'zenie o nim. 
Zachowaliście w pamięci ob­
raz sprzed pięciu lat. Budo­
waliŚcie przyszlość na marze­
nIach. Konfrontacja z rzeczy .. 
Wistością bywa czasem obu­
dzeniem ze snu. 

ROZWOD A MJESZK1\NIE 

ZDZISLAWA W. Z KLODZ­

KA pisze: .. Przed rok!em po 
rozwod:de inąż wyprowadził 

się z na.'izcgo wspólnego mit>-
8zkania lecz nie jes' wymel­
dowany. Pozostałam z dwoj­
giem dzieci i chciałablm p .... ~e­

pisać Da siebie mieszkanie. 
Czy mam szansę na załatwie­
nie tej sprawy i do IlOgo po­
winnam się zwrócić? Czy by­
ły mąż utracił prawo do mie­
szkania? Obawiam się, aby 
uie zechcial powrócić". 

Z postanowień zawartych 
w par. 20 ust. 4 instrukCji do 
prawa lokalowego (Dljennik 
Ur-~dowy MGK z 1959 r. nr 
12 poz. 76) wynika, że roz­
wiedzeni małżonkowie zacho­
wują takie same uprawnie­
Dla do zajmowania wspólne­
go lokalu - do czasu, dopó­
ki jedno z nich nie otrzyma 
decyzji na inne mieszkanie. 

Jednak, jeśli jeden z roz­
Wiedzionych małżonków opu­
ści wspólnie zajmowany lo­
kal - organ do spraw loka­
lowych może z urzędu, lub na 
wniosek małżonka pozostałe­

go w lokalu pOl.bav.ić dru­
giego uprawnień do dalszego 
korzystania z mies7 .. kania De­
cyzja taką mOŻe być podjęta 

i w takim przypadku, jeśli 

zostanie stwierdzone, że były 

małżonek faktycznie nie mie­
szka w zajmowanym poprzed­
mo lokalu, choćby nawet nie 
został z tego mies • .ia.Ilia wy­
meldowany. 

Podkreślić tu chcemy, że 

prą załatwianiu spraw lo­
kalowych rozwiedzionych 0-

sób wladze uwzględniają ca­
łoksztalt zachodzących oko­
liczności, przy wzięciu pod u­
wagę momentów społecznych, 
a zwłaszcza dobra małolet­

nich dzieci rozwled:z.ionego 
małżeństwa. 

NIE KAZDA KARli 
WlTIIOWUJE, 

.,Mój Rysiek coraz coś 

zbroi. To pobije się z chłopa­

kami, to rozedrze spodnie, to 
przyniesie dwóję. A mnie 
cierpliwości już nie starcza. 
Nie pomaga ani kr.tyk, ani 
bicie. Z .. grozilam, że jak tak 

dalej będzic. to go oddam do 
domu dzieel{a. Powiedziałam 

tak raz, drugi, a za trzecim 
Ry!"iek stanął, spojrzał na 
mnie jak zbój krzyczy: 

A niechby! Odda.j. choćby 

już! Nie(,h się to skończy! 

Nie wiedziałam, co począć, 

Dziecka przecież z domu nie 
oddam. Ale jak z nim postę­

powac: dalcj, skoro jemu na 
domu i tak nie zależy" -
pisze Zo.F'lA B. Z POWIATU 
CHELMŻl.'NSKIŁGO. 

Umiejętne stosowanie nie­
umknionych kar to wielka 
sztuka, której me zawsze po­
trafimy sprostać. NaJważniej­
sze zasady można by ująć w 
pewne prawa: l) kara musi 
być proporcjonalna do Winy; 
2) logicznie z tą winą pO\"'· lą­
/lana (zamiast krzyczeć lub 
co gorzej bić chlopca za no­
wą dZIUrę w spodniach lepiej 
kazać mu zeszyć rozdarcie); 
3) spraWIedliwa. a więc nieza­
leżna od humoru rodziciel­
skiego w danym momencie; 
4) bardzo ważne! - wykonal­
na i wykonana. 

Groźba kary: - "bo pój­
dZlesz do domu dziecka" 
sprJ.eciwia się w~zystkun t) m 
reguiom j dlatego Ole może 
spełOlc swego zad "t Ola. Jak 
dotąd oSIągnęłaś tylko teo 
skutek, że rozgoryczony jej 
rozmiarem i mesprawledliwo­
ŚClą RYSiek zareagował bun­
tt;m. Piszesz, ZotJo, że nie 
jest on przywiązany do domu. 
Skąd taki wOJOsel{? To ra­
cze) RYSIek, który przecież me 
może czytać w Twokh my­
ślach i grOŹbę traktuje serIO, 
ma prawo uwa~ać, że rodzice 
chętme pozbędą się go z do­
mu. że nie może liczyć na 
rodzicielską milość. Trudno 
dziwić się, że odczul to tak 
boleśnie. 

Co teraz zrobić? Rysiek 
musi odzyskać pewnosc. że 
mImo jego bJędów rodzice 
naprawdę go kochają. że ich 
dom jest jego. dome~. Ale 
że jednocz.esnie Dle Jest to 
wcale równol.naczne z bez­
karnością, czy brakiem odpo­
wied7.1alnosci. 

SprÓbuj może po prostu O 
tym z nim pomówić. Co zaś do 
postępowania w przyszłOŚCi... 

. Byłoby dobrze oględniej i 7-
większym zastanowieniem sto­
scwać e\J.'entualne kary i 
groźby. Jeśli Rysiek sprawia 
tak duże trudnoSci. byłoby 
dobrze omówić je z wycho­
waw<:zynią i ustalić wspólne 
postępowanie. 

NAJLEPIEJ W TSM 

MLODA MĘŻATKA pisze: 
•• Poradź co mam robić. Jestem 
młodą mężatką i przez dwa 
lata nie Chciałabym mieć 
dziecka. bo nie mamy na ra­
zie wła:'oego mieszkania. O­
trzymamy je w 1970 roku, a 

obecnie zajmujemy maleńki 
sublokatorski pokoik. Mąż 
mój chce. ab"m p;-uz te dwa 
Jata stosowała środki ant y­
kODcepcy jnc, a ja się boję. 

Na prz~·kładzie moich koł('ża­
nek wiem, że kalcndarzyk 
małże-ński je-st zawodny, a co 
do innych środków nie mam 
pewności. czy nie są szkodli­
We dla zdrowia". 

ODPOWIADA GINEKOLOG 

Droga CZ) telnjakol Ob~~­
nie w Polsce są dostępne roz­
nego rodzaju środki antykon­
cepcyjne. Jeżeli zależy Ci na 
ustrzeżeniu się ciąży, to o­
czywiście. trzeba wybrać naj­
p;wniejsze metody. 

Najlepiej udaj się do naj­
bliższej Poradni Te war.~ystwa 
$wiadomego Ma<:lerL.~ nstwa. 
Jeśli nie ma takiej w Twojej 
miejscowości - zwróć ię" do 
Woiewódzkiej Poradni TŚM. 
Por"adnie te między innymi 
zaJmują się zngadnieniem za­
pobiegania ciąży, kh lekarze 
mają najwięcej doświadcze­
nia w tych sprawach. Tam 
też znajduje się najwięJ{Szy 
asortyment środków ant)'kon· 
cepc)-jnych. Odpowiednio do­
brane i umiejetnie stosowa­
ne zl?odnie ze wskazówkami 
lekarza środki nie sz.kodzą 
ani kobiecie ani przyszłemu 
dziecku. 

MALOWANIE POWIEK 

MATKA pisze: ,.Moja tórka 
maluje nie tylko rzęsy, a.le 
także powi('ki. Tłumaczę jej, 
że to szkodliwe dla oczu, nie 
mogę jej je-dnak zakazać tt>go 
upiększenia, bo córka ma już 
21 lat. 

Napisz roś "Przyjaciółko" 
na tCD temat. może Ty ją 

przekonasz. Koleżanka córki 
na siwlek malowania miala 
niedawno tak zapucbnięte po­
wieki, że ledwo je ot.wierała"'. 

ODPOWIADA OKULISTA: 

Przeciwko malowaniu po­
wiek nie ma zasadniczych 
pr L.eciwwskazań lekarskich. 
Za biegi t<"go rod7..aju stosowa­
ne były już w dawnych cza­
sach. bez szkody dla zdrowla. 

Zdarza się jednak niekiedy, 
że po użyciu jakiegoś barw­
nika występuje utrzymujące 
się kilka dni opuchnięcie po­
wiek. Jest to objaw miejSCO­
wego uczulenia na. określony 
barwnik. na który dana osoba 
jest specjalnie wrażliwa. Sta­
łe używanie tego samego ro. 
dzaju barwnIka może powo­
dować trwale reakcje skóry 
powiek i wymaga odpowied­
nipgo leczenia. Na szczęście 
nie ma to jednak wpływu na 
wzrok. 

Różne 
ZROZPACZONA STU DEi T-. 

KA Z RZESZOW .. ~ - Dole­
glIWOŚci. które opisujesz nie 
ustąpią bez leczenia, 

RUDA BAŚlA. JANINA B. 
Z BYDGOS~CZY. 16-LETNI 
EDEK Z WARSZAWY - lu­
pież. wychodzenie wlosów z 
głowy calymi pęczkami. szyb­
kie ich przetlul'zczanie się -
mogą świadczyć o chorobie 
skÓl'y. Trzeba udać sjp do le­
karza dermatolo~a. Zaniedba­
nie leczenia możp. spowodo­
wać obumir>ranie cebulek 
włosów, a więc łysienie. 

CZllTELNlCZKA Z WOJ~ 
WARSZA WSKmGO SIO­
stra J)f)winna zgłosić się do 
Poradni TŚM Plac Tuech 
Krzyż.y 16. 

KAWALER CLoroha we-
nery{'zna jest nat uralme po­
ważną pr7.e~7..kodą do zawar­
cia malż('ń.c:lwa Ale PI·z.f>{'it.:'L 
można się z niej wy!('czyr.. 
Zgłoś się jak najprędzej do 
Poradni ,,\V" w mieście po­
wiatowym lub wojewvdzkim. 
Leczenie chorób wenerycz­
nych jest cał!wwjcie bezpłat­
ne. 

SAMOTNA: "Mieszkam w 
ka walercc. Po powrocie 2& 

pracy wkładam szlarrok .. Nie­
raz odwiedzają mOle OIe!<ipo­
dzit>wanie koledzy i zn~jomi. 
Czy mU'Jzę się przebl e ra--: 'l 
Mam z tym klopot. bo Ole 

ma u mnie ani łazienki, aoi 
prz('dpokoju". 

Najlepiej sprawić sobie 
szlafrok, który ma charakter 
domowej sukienki. W6wNas 
nie ma potrzeby przebierOlnla 
Sit; gdy przyjdzie niespodzIe­
wan) gość. 

WAR.SZAWlANKA: •• Czy 
słuszny jest zwyczaj mowie­
nia po posiłku .. dzi~kuję" w 
barze mlecznym, gdzie w,>pól­
bit>sadnic·y nie znają się?" 

OczywiL:le. grzeczno.ść o­
bOW I ązuje tnkźe w stosunku 
do niewaji)mych. 

CELlNA Z WALBRZY-
CHA: .. Sąsiadka. z którą je­
stem w t>rdecznycb sto. un­
karb obraziła sję na mnie. że 
przyszłam do niej na telcwi· 
zję z moją kuzynl{ą. Czy r.le­
(,ozywiście popełniłam nietakt?" 

Do cudzego miesz.kania nie 
należy nikogo zapraszać bez 
upTl..edn'ego porozumienia ~ję 

z gospodarzami. nawet gdy­
by ci pozostawali w najlep­
szych z Tobą stosunkach. 

WANDA: ,.Czy podane Da 
deser jabłlta należy obrac: i 
pokrajać. czy też można jeść 
je w całości?" 
Można i tak i tak. 

EW A. ..Czy idąc Da imieni­
ny do znajomego moge: ofia­
rowlW mu w upominku los 
Da loterię?" 

Owszem. wraz z zyczeniamJ 
wygrania póJ miliona. 

WEZWANIE O ADRES 

,.Zmartwiona maf,ka z Po­
znania"; Wierna Czy'elnir~ka 
Z Lublina Iwona A.; EK :& 

Inowl"Ocławia; Czytelni('zka 2-

Klo owa, p-1a Ow<:zal-y; C7.y-
tel nik z Zielonogór.sl~i('j:!(l; 
Zmartwiona ""na Maria; 
Czytelllic~ka, która nie może 
pozbyć się śv. ien'_bu; Barba­
ra S. ze Sławna: Kawal('r z 
Owczar: Zmartwiona Ev.a P. 
z Kral\Owa; Cz)"telnik, kIr.;}' 
z;Jtytulował swój list: .,Droga 
prl.('z mc;kę"; Sam6tna; "Ania 
z Zielonego Wz.górza"; Mi(':ó.z­
kanka Mirska : Zrozpa(·zona 
EI:i.bi('ta z Lul'linn: Stala ('zy­
telnkzlta; Mil<>wsł(a M. z 
b',di'.Ioego; Zmartwiona Ma­
ria z P,'znansl<iego; Sb-apio­
na Maukna; Cz"telniczka z 
POI"nańskiego; DM z Woło­
mina. 

ProsImy o podanie a,uro­
sów - odpowiemy listownJc. 



®BRA 
NA IRWAll PIlUJE 
KOlORY 
UfARBUHSl lKANIN~ 

BARWNIKIEM "W Il B RA" 
.. WILBRN' w gałka<,h - do farbo­
wania tkanin wełnianych, bawt'ł­

nianych i jt"dwabnycb zawiera 
substancj(' utrwałają<,e. dóęki kt/)­
rym uzyskuje się trwale kolory, 
odporne na swiaUo. pranie i dzia­
łanie pottL 

.. WILBRA" produkowana jest w 12 
kolorach. a kartonik o zawartości 
8 O g ko ztuje 1.30 zł 

Do nabvcia w ~klepie .. INCO" w 
Warszawie. ul. Piękna 16 b oraz we 
w<;7.I'Stklch innych branżowych skle­
pach uspoleczmonych. 337 

WOJI!.WODZK1B PR".t:EO.sIł'.~IOUS J WO 8liOOWNll'lWA .UEJ':>KI1i:GO 
R y B N l K . Ił!. Ch_alowlcka U 

wo}. katow,ck,e 

P'I,JmuJe 
do pracy od 1!araz pracnwn'k6 ..... w ~awnda('b! 

murarz-tynkart - cłl'~la - ~broJarz. - op~r~lor iilJrzetu bud. - po­
~a.d/karl.-"l~ tkart - parkll.'e,arz - l>racown'ków D'f'wyk""ailrdlo>\anvch 

Wy,,~;rotłl-eD'e W!; protokolu dodatkow~ł:o t dn'a 15.IX ISSS r. do UZf'S 
a fłOla 1& tłl . l~~~ , (praca .... kor<l"rl pIu", pr .. mi,. Iło .8 proc. t tytułu wy­
"Bnania okreSlonycb robót w akorrlowo-rYCI:J ltowym systemie plac. 

POla t"m pr3c,~" o ,koWI pr l}' ~ługlwac bed II .. : 
aj 10-procenlowy dodat~k do płac 1!a<adnlczycb po przepracowaniu 

""eSlec, Da budowacb oasz~o przed»II:b'ontwa w Rybnlck,m Okregu 
Weo:lowvm. 

bl zwro) kOSltOw przejazdów DaJlańs~ym Srodklem lOkomocji z tytułu jedoo­
dnl0wl'!:0 -zwoln,eDla t prary raz w m' .... acu . lub dwurlnlOwet;o raz na 
dwa miesiące. \lit celu od .. ,,.d, .. ol .. przrl zwerhow"nvcb rn<l1.lnv jP7el, '0-
b .. tn,,, oałpzvcie I ~unllennle wvw1alUJe się Zl.' iwycll obowlą/ków I nie 
opu~cit be7 usprawiedUw,em3 tadoel;o dnia pracy. kltuty • tego ty tulu 
POkr"wa ~a l(\ad pracy. 

Ró" noc"lesn le prledsielllOrHwo Informuje. te Istn II.' Je mo'Żltwo~(' ot n;yma nta 
elo I ruku mU.·'1'1!kania IN Spólrl'!!'ln, lUipszkaniow .. j. Pl) lIprze<łniPj wl1l:łcie 
czp,~cl ur\z'alu prze:. pracowo,ka I przeULaol3 2/3 wartośc, mlcslkanla prze:l 
pr Ledslębl OTHWO. ., 

Dla zamIejscowych do C-Z3SU otT7vnlanla mlf'Hkanla zapewniamy dohrte urzą­
ClIooe helel~ rohotolcze urat całodz,enne W\'ż)' wlenie odpłatne w prljflakla­
d4'wvch s!olówk:łcn Iw cpnl!.' 24 li) . 

7lI:lo~zpnia prn·imu.ip D7,al Z;llrudnlenla I Plac WPfł'\1 Rvhnlk. 

ZASAD:\ICZA SZI<:OL-\ GOR"lCZ.\ KOPAl "II WEGLA KAt\11E'NEGO 
"SOBIESKI" w JA WORZ lE, UL. MATEJKI 62 

OGŁASZA 

d 0datkowp wpisy do klas pierw Z) ch o specjalnOŚCi .. /:órnik pOdziemncj ko­
p:llni "I:gla". 

Kandyrlaci po 7akwali!ikowaniu il'h pT7ez lelcHza mają 7a!)eWtJione miej­
sce w !>Lkole i internacie oraz pomoc materialną pOkrywającą koszty utrzy­
ma nia. K 3H 

"SPOŁEM" WOJEWOOZKA SPOLDZIEL.'II,.\ SPOZYWCOW 
WOJEWOI>ZKI ZAKŁ ,\D REi\lO"lTOWO-BlJDOWLAI\Y 

w Kalowicach- zopieoicach 

przyjmie 

- 10 u('zniów do zawodu: murarza, clllodnika i elektryka - 20 murarzy na 
tereo: b.. a t<,wic, Knuro~a I Dąbro,~y (;órniczej - 20 pomo('nil<ów murar­
sk'ch - teren Katowic, Knurowa i Dąhrowy Górniczej - 5 elektryków na 
teren KatOWIC - 3 stolarzy na teren Bytomia - 4 malarzy oa terl'n Kato­
wic - 4 ślusarzy na tl'reo Katowic. 3 robotnil,ów transportowych na terpn 
K " towic - 4 cblodników na teren Katowic i koczo\\ a - 4 maj'trów bu­
dowlanych wzglęrlnie t .. rbników budow lanych (mogą być staży"Ści) na teren 
KatOWIC, Dabrowy Górniczej i Knurowa. 

Wynagrodzenie WI; Lkła<.lu Zbiorowego dla Zakladów Remontowo-Budowla­
n~cb Spółdzielni zr7eszoD~' cll w .. Spolem" ZSC;. 
Zgłoszenia przyjmuje Seltc.ia Spr~w PrrłC(H~ nir;n.ch \'VZRB w Kato' ... icach-

SLopienicacb, ul. Malej Dąbrówki t8 w godzinach od 8 do 15. K 343·0 

KOP /\L lA WI!;GLA K~'\JJE:\'1EGO "SOBIE lO" 

W BORK .'-CII k JAWORZNA WOJ. KRAKOWSKJE 

prz) jmie bcz ograniczenia pra('owników ehętnycb do pracy w górnictwie pod 
Llenlłą .... wieku od 18 do ~o lat. 

Dla placo"ników zamiejSCOWYCh przygotowano pomieszczenia w dobrze 7a­
gospodarvwan~ch "Domach G'órnika", prz} któr:!o'ch czynne ~~I ~toI6",ki ży­
~ ienia Lbioro~ f'go. 

PRZY ZGL.\S.lA"IU SIĘ DO PRACY NAr EZY PRZEDŁOZYC: 
- do" od o,ołJisty 7 okreso~ym W) meldowan iem - ksi:riecL1<c; woj~kową 

lub Lai."iadc7ellle rejestracji wOJsko~ej ze skrcsleniem z e\,idencji ,,,ojsko­
wej - ~riświadczenie zwolnlenia L ostatniego miej<;ca pracy wraz z opinią -
If'.gitymacje ubezpieczeniową (jeśli się ją posiada). 
ł'ncownicy podeJl1llJjący pracę pod Liemią w kopalni, otrzymują: 
- wynagrOd7enie la pracę wg postanowień 7biorowe~0 ukladu pracv w prz!'-

111.""le .... ęglowym - bezpłatny deputat weglowy, " ton rocznic w nalurze i za 
2 lony ek,,;walent W gotówce dla żonatyCh i 'Ż) wicil'li rodlin. prLv czym 
wf.!:iel w naturze Ulożna przekazać <.lo miejsca 7amle zkania swych rodzin -
komplet Odzieży roboczej - odplatuie - dodatrk La rozląkę. 

Pracownicy Jlamie<;z!<flli w Domach G6rnika mO~a korzystać miesięc~nie 
z icdnodniowel;o bezpłatnego zwolnienia na wyja7d do rOdzioy. l>rzy czym 
OlrZ}lUUla 7wrot koszlów podróźy WI: ~ilQr~, ulg~wej PKP. 

Pracownicy uie~}kwalifikowanl. któczy po raz pierwszy plXlejmą pracę dO­
lową w kopalni otrz~ Qlują dodatkowo: 

1) dodatek stabil;73<,vJny w W;\'so)<Ości 20G zl miesięc~nie prz,"z okres I roku 
zatrudnIenia, ~) ubranip robocze drelichowe, 3) l pary obuwia roboc~e~o-gu­
m"we.ęo w ci~;;u rol(u na wtasno~ć, 4) premię w w;-'ló okosci łOO zł po G·mle­
~""cznej nienagilonej pracy oraz 800 zł p~ roku pracy. K 342 

D z I A t Z A G A D E K 
KRZYZOWKA 

1 2 3 • łt 5 -

• • • • • 
• ił • 14 • • 15 16 

• • • • • • • • .19 • 21 • • • • • • 2; 24 • • 25 26 

• 30 • • • • • • 32 • ~3 
Poziomo: l) nasz czołowy sprinter, 

4) popularna gra zbliżona do teni­
sa. Ił) rodzaj baru. 11) zręczne posu­
n ieci e. 12) śwna poczet. HI rzemie­
ślnik. 15) daje znak do rozpoczęcIa 
wy{;cigu 18) taniec wiecznie modny, 
19) dZ.lałanle. 20) imię nasze) złotej 
medalistki l Mel<svku. 23) bokc:er<;ka 
arena. 251 maść konia 29) l.X11968 
r .• 30) drzE'wo owocowe. · 31) dawna 
rosyjska miara dłueo(;c; równa 71 cm, 
32) dt"cvdu la () w\' niku meC7U oił­

karskiego. 33) góry leżące w Polsce, 
CSRS. ZSRR I RumunII. 34) jedno & 

na iwiekc;zvch miast Sl'beni W~ch. 

Pionowo: l) znajduie się na ża~lo­
wcu. 2) państwo w Azji. posiada lace 
duże' zasoby ropv. 3) nasz brazowy 
medalista w kolarc;twie z ohmplad y 
w Mekc:vku. 4) kierunek posuwanIa 
się statku. 5) mieJsce zakończenia 
wyścigu, 6) to samo co suw w sil­
niku. 7) rzymski Me miłości. 8) nasz 
złoty sztangista z Melcsvku. 9) połą­

c?eni~ ko·ci. 10\ nClc;Z medalowy bok­
ser ostatniej olimpiady. 11) zdzlcza­
ty kotl stE'pÓW amE'rvkań<;kich. 13) 
persona nr l drużvny sportowej. 16) 
szlak. droga WVŚCl!!u. 17) druiyna 
snf)rtowa 21) z.aW<;7E' w kapf>ltlC:7U. 
22) narzędzie kuchenne, 2-1) jednost­
ka wagi. 25) chroni !?:I0\Ve żużlowca. 

26) służy do kierowania slalka'm lub 
ł odzią. 27) prymitywny meeafon. 28) 
podłużne wnętrze kościoła, 29) sprzęt 
lekkoatletyczny. 
Rf)związanla nalE'ży naclc;vlać w 

terminie lO-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adrpc;pm: re­
dakCja .. Przl·jac lółki" Warszawa, 
skr poczto'.va 9R9. dział zaeadek. 
W 'ród Czytelpików. klórzy nadeślą 
prawidłowE' rozWlazama rozlosowane 
zostana nagrody ksiażkowe. 

ROZWIĄZANIF KRZYZOWKI 
Z NR 31 1063 

Poziomo - I) Gorlot. 5) SZCZE'p. 8) 
af isz. 9) plecak. 101 pa"nan. II) sedno, 
12) oprawa 15) natura. 18) Tot. 20) 
dZieje. 21) oearek. 22) koń. 2~) plu­
cha. 27) czuwaj. 30) IJmt-a. 31l Kle.ce, 
32) chaber, 33) rowek. 34) zakręt, 35) 
okazia_ 

Pionowo - 1) Gopło. 2) Ircha ~} 
takc;a. 4) wiadro. '5) sz.pon. 6) chwat, 
7) .pinia 13) pudel. 14) Wiech. 16) 
apacz. 17) Raksa. 18) tek. 21\ odmo­
wa. 24) pokaz. 25) chlor. 26) alert., 
27) cacko. 28) UW'lg'l.. 29~ jurta. 

NAZWISKA NAGRODZONYCH 
1) .Jan r{wlatkc,w<;ld 'l p-ty Radl)~z­

ki: 2) A nieJa K litne7.ak z Zą bek 
kW-wy; 3) Tere a Bt'rkow .. ka z 
Kłodzka: <I) Grażyna Sęk z o-tv Ku­
znoclO: 5) Donata Pou'!inck 7' War<;za­
wy: 6) Ama Tvszkow<;ka z Rad()m\'~Ii; 
7) Kazimiera Rrwzowska z Go~tvni­
na; 8) Ewa KamińSka l, Grudzlądl.a: 

• 
" 
• 
X 

• 
• • 

6 7 • 8 9 10 

• • • • • • 12 1, • 17 • • 18 

• • • • • • • 20 • • • • • • • • • 22 

27 28 • • 29 

• 31 • • • • • • • 3 

9) Maria Biel!un z p -ty Bystra. I Ił) 
Helena Gebarow'!ka , p -tv Przvgłów. 

ROZ" lĄZANIE KR7.YZO\\>IU 
Z NR 32 106. 

P07.iomo - łl hu(1ec.. 4) grymas. 7) 
kornet 8) arenda. 9) róż 10l renta. 
12) energia. 14) gra.. 151 camping. 17) 
okręt. 21) Aza. 22} v·apez. 23) szet'Yt. 
24) Apollo. 25) kw~st:a. 

Pionowo - H HeKtor, 2) .. Faraon" 
3) c.dra. .) GraŻvn::l . 5) Mendog. 6' 
stawlca. 11) tyP. 12) ~rg .• 131 ReK. 11\) 
gnla7do. 15) chetka 161 MonaKO. 18) 
regres. 19) trufla. 201 Pa<.ek.. 
NA7W~KA NAGROOZONYCH 

1) Ualina Skul .. ka l Radomia: 2) 
Wiktoria Orys'1.kit"wicz :I. Wałbrzycha; 
3' I.udwika r ubit"llit'rka l Wadow1c; 
e) Jan KO'iion z Gr.Js7,czyr1a: 51 ".,Ił­
na Kami.lska J {,od?l: 6) Hania 
Ihiombck z BrZa7.0W1C Kam .• 7) An­
na KO'"abka z Grud7.1ad7a. 8) Z"ria 
Stalew.la ze SzczecIna 9) l7,abt'la Z.1-
moina l. W::II"'7.awv; 10) An'drzej Mie­
sz<,zyk ~ Radom~ka 

• OGłOSZENIA DROBNE • 
P ,,:,,\' pr~eplJkl ' nowe ,eClonlC","'. ..zo-
laelkowe". wy.Vła ortoperl. Zlellń , kl. 
f< ""k O\'\! Stranom 11. I 20~-o 

PI:" ,.\:O-I..\ na n~l1ie:- .. \ennl('dfli o,u­
rowoscl - uczy 7aocznl~ Stowarty-<zel1le 
Stenografow 1 M,h7Vnl,.tek POlnan, 
sk ryt~_ P!\c~owa IO:;~ I 32.-0 
/>;A1>1\1IER:-'E o"to"len:e twarzy p, egl, 
brońawkl, tr adzIk. siady po trądZIku, 

c~erw()nOSĆ nosa - leczy 1 usuwa .. Ko­
smE'lvka Lecznicza" Katowice. Mielec-
k'eJ<o 66 335 

WARTÓSLIOWE sartwnki malin Wielko: 
owocowe - Oeutschland 90 zł knpa. ob­
ficie owocujące - Królowa Tan!;u 60 zl, 
Da slab.e gll'by - J\I,llborno 40 zl wysvlam 
za 7.a l1cz ~ ni em pm:ztoW\'ffi Bartl<lewICt;, 
rrojany, p-ta Dąbrówka k. Radzymin.l. 

331 

IGŁY do podn-;;:<;zenia oczek SZ~·bkobiC7.­
ne oraz ma,szYl'ki elektromagnetyczne z 
gwarancj'1 wykąnuje M<'chan ika Precy­
zyjna. Byclg!\Sll'l.. I Maja 116. 3:14-0 

11 ~. ~ ~~ 
~II ~. l:~ LI li a::: ł I 

ZAPOBIEGAJ .. , 
NIEPOZĄlJANEJ CIĄZY 

DO NABYCIA: 
we w~zystkjch aptekach. 

drogeriacb. kioskacb .. RUCU" 
Cena zJ 7 

na recepte zl 2 10 

'ł!'d:łguJe 2e<001. Wvdawca Wydawnictwo .. W,pÓł~e!;ne " RSW .. Pra"a" . War­
fozawa ul W ,el< i(a U leI Z11-2~11 (c,."tralal. RedaKCJa WarsU ... ·a ul Wlelska la. 
tt>1 2JI·t4-1\ Rprlzktor naczeln" tel U -9S-Si. z-ca rerlsklora oaczelnl!"~O tel:. 28-03-19. 
sekretanat r('rlakC!i te!. 21 ·4 1-47 . Artm'01stracla - st-kretariat 28-5866. 

Orlelz,al w K ra1<nwie ul. Skarbowa 4. oelr1zial IN R7.I!'~z()wie. ul. I MaJa 10. 
01101,al we WrocłaWIU. ul Knmanrl()r~ka 5 ool17iał w OI~7t\'nle ul. Szralbera 9-10. 

O~tn">:l' nla przyJmlll- Wvdawnlctwo .. w~pólczesne" RSW "Prasa", Warszawa. 
al. Wie llOk" 12. tel. 11-'13-30. 

Warunlt.l prenumerat7 
Cena prenumeraty ltra-Jowe1' 

Icw'lrtalnle 13 - zl. półrocznIe 28.- 7:ł . rOC7Tlle 11.- u. 
rnro rmac11 o or7vlmnwlInlu orenllm D ratv kraJlJw~l uelzl ... 'ala Centrala Kolpnr­

t.tu Pra.,., t Wj'dawnlctw .. RuCh". Warszawa.. ul. Wrool. %3 ora7 w~zy.t"lf' ollł' 
{'ówlcl . RLlchu " t O'>e1:tv . Zam. ?tI74 N -"'I:l 

Dcu& PU50WC! z.akłady · Gratl~e RSW .. Pra",a'" warszawA, łdaru.a-lil.owilLa ł,1. 



6) 

<1) 
8) 

a; 

ostatecznym wyniku 
Ilł~;k~~zy i 36 kwintali. 
r1'hjeIlrlOica powodzenia? Sta­

terminowość 
i nawożenia. ..Daje­
najwyższe nawożenie w 

mówi agronom 
Ochowiak. Ale to 

,.oczkiem" w gło­
spółdzielni jest nie­

e obora. 120 sztuk 
w tym 47 krów doj­

W roku ubiegłym śred­
mleczność wyniosła 3.193 
od krowy. przy procencie 

3.63. W tym roku są 
y. by uzyskać średnią 

ące litrów. 

przez jezdnię. te­
bać się ludzi. przy­

to co było nieuchron­
do nigrty nie wirt7.ia-

7.ajmuje się śle-

Do końca nie wia­
postępowanie to tyl­

więcej. Jest wy­
sytuowany. Pra­

l'Qlalv·cn. Może i on czuje 
'? Jego litość nic 

przeciwnie -
popychadło. dzięki 

$obie człowie-

B. CIECIERSKA 

Oborę w Kopaszycach moż­
na by nazwać oborą z ambic­
jami. Wolna już od gruźlicy i 
brucelozy (uznana weteryna­
ryjnie) w 80 proc. z licencja­
mi. Teraz prowadzi się prace, 
by stała się oborą zarodową z 
własnego przychówku. 

K OPASZYCE (powiat Sro-
da, woj. poznańskie) nie 

należą do spółdzielni-gigan­
tów. Cały ich majątek to 250 
ha ziemi (ornej około 198), na 
których gospodarzy 48 spół­
dzielców i spółdzielczyń. Gos­
podarzy nie tylko dobrze, ale 
i zgodnie. Sprawy te są zresz­
tą w ścisłej z sobą łączności. 
- Bez zgody nie mogłoby 
być dobrze - stwierdza pani 
Władyslawa Lobermajerowa, 
przewodnicząca komisji rewi­
zyjnej w spóld7.ielni. 

S TAN gospodarki spółdziel­
czej zwykło się mierzyć 

'wysokością dniówki obrachun­
kowej. ile wyniosła ona w 
ubiegłym roku w Kopaszy­
cach? - spółdzielcy otrzymali 
po 83 zł za dniówkę. nie li­
cząc naturalii. Najwyższy 
roczny zarobek w rodzinie 
wyniósł 91.300 z1., najniższy 
(1 osoba) 20.750 zł. W tym ro­
ku na pewno nie będzie niż­
szy. 

RZUCIWSZYokiem na za-
łączone zdjęcia stwierdzić 

można, że czysto jest nie tyl­
ko w magazynach zbożowych. 
Porządek na podwórzu, Czysta 
obora... Kopaszyce mają duże 
szanse, by uzyskać pierwsze 
miejsce w konkursie na naj­
czystszą spółdzielnię w po­
wiecie. 

Sprzętu dosłatek - nie wszystek ma jednak "dach nad gło­
wą". Budowa szopy na narzędzia to jedna z pilniejszYch in­
wpsłyeji spółdzielni. 

JlODA"A10DJL, 
AlODA" 

Ciąża, to piękn1, Le 
nietwarzowy okres w 
życiu. kobiety. Toteż 
kiedy w czwart~ ~ie­
siqcu. ciąży nasza figu­
ra UJczyna być ~niej 
kształtna - nadchodzi 
'Wlaściwy moment, w 
którym sięgnąć trzeba 
do skarbnicy odwiecz­
nej kobiecej wiedzy. A 
staTa. jak świat wiedza 
~ówi, że kobiecie w od­
miennym stanie nic 
wolno nosić okryć za 
$zerokich (bo wygtqda 
w nich jak kolumna), 
ani za wąskich (bo 
podkreślają deformacje) 
ani 11Ulterialów jaskra­
wych (po co zwracać 
na siebie uwagę), ani 
dużych WZOTÓW (~ostaw 
~y je kobictom,-des­
kom). Toteż z radościq 
donoszę Wam, że OQC'c­
na moda .stworzona jest 
dla ukrycia szczęśda 
dopełniającego się ma­
cierzyń~twa. Za róu· łtf) 
koloTY spokojn.e i 1011-

szczuplajqce: brązy. 
szarości i. cZHnie, jak 
długie bOTlcne szale. 
tuniki, pele7'yny. długie 
żakiety, pl ~1I. krawaty, 
kamizele, ,o~szerzane 
dołem spódnice, asy­
~etryczne zapięcia. ka­
sak; suknie-bezrękaw­
nikt, kostiumy 7/8, de­
kotty w .~ _pic, oraz wy­
godne " t II na ~ zero­
kim 0/',<: ,'ie! 

W 11 Jl (I ne tu. modele 
- J r ) jJozycje najnou,­
~:e j mody - wprost 
marnują się nie speł­
niając zadań maskujq­
cych! A ponieważ każ­
da kobieta przynaj­
mniej dwa razy w ży­
ciu ma coś do ukrycia. 
radzimy w tym okresie 
wybierać fasony na;:­
mpdniejsze, tv których 
(Po dokonaniu drob­
nych poprawek) będzie 
można zadawać szykI' 
w charoktprze smuklej 
mamy. 

GRACJA 



-

\rtysta przy pracy 
IFotografia z książki .. IIi tOfla n ',kiło­
rze" E. l A. Ha"acbów) 

D7iwny to byl ;łrty~ta. Nie wiP.d7.ial 
.i1lk ::nę nazywa. ;lni ~cl7.ie i kiP.dy 
pI7.Ys7.edl na świat. Po ghlchonip.mej 
mat('p_ wyrobnicy wiejskiej. OO7.ie­
<i7.iC7.yl wadę WYmowy. ('O utrudniało 
mu poro;;mmienie się 7. ot0C7.eniem. 
Samotny. odcięty od świata w::;k1ltAk 
swojego kalectwa. od trzynastego ro­
ku życia chod7..il po wsiach i malował. 
Nie dla lud7l. nie dla 7.ysku. Malował. 
ponieważ tylko w ten jeden. jedyny 
sJ)OOób potrafił WYra7ić to. ('O ('7.\1 ł, ('o 

mvśl~l. o <"7.VJT\ rnarzvł. 

U gury: "Warszawa, Krakowskie Przed­
mieście". 

Po prawej: "W pokoju" 
II dolu: •.. \utoporlre& pod drzewami". 

Kto 7.resztą chciał - kupował te 
jego świątki, cerkiewki, kolorowe 
Nioski i przed7iwne, fantastyczne 
miasta, malowane na skrawkach pa­
pieru, na pudelkach, na kartkach 
wyrwanych z zeszytu. 

Nikt nie nauczył Nikifora czytać j 
pisać. Nikt też nie uczył go malar­
stwa. A jednak posiadał nadzwyczaj­
ną wrażliwość na barwy, posiadał 
wyobraźnię artysty i głębokie prze­
świadczenie, że to jego malarstwo 
jest wa7.ne. 
Mówił o sobie z dumą "Matejko". 

Z czasem nauczył się przerysowywać 
drukowane litery i składał z nich kin­
ka na,pisów. Był bardzo dumny z tej 
umiejętności. Osiedlil się wreszcie w 
Krynicy-wsi, w na pół rozwalonej cha­
lupie bez szyb. Spał na podłodze, ży­
wił się mlekiem i chlebem. Całe dnie 
spędzał na krynickim deptaku, koło 
Domu Zdrojowego lub kolejki na Gó­
rę Parkową. Siedząc na niskim mur­
ku, malował Rwoje obrazki. 

Malował ,.z natury". Był bystrym 
obserwatorem i umjał patrzeć na 
świat. Urzekał go piękny krajobraz, 
perspektywa prosto wytkniętych ulic 
z mnóstwem domów i mnóstwem 
okien. Ale to, na co spoglądał. 
wzbogacał własną wyobraźnią, zmie­
niał świat realny według własnej, ar­
tystycznej wizji. Dlatego jego .. nieu­
czone" malarstwo jest sztuką - i 
znawcy sztuki ~ócili ~wagę na kry-

nickiego .. Matejkę·'. Pierw5zy arty­
kuł o nim pojawi! się w czasopiśmie 
.. Arkady" w 1938 r. Me losem Niki­
fora i jego malarstwem zajęto się 
dopiero po wojnie. W 1947 r. obrazki 
Nikifora zostały po raz pierwszy wy­
stawione w łokalu Stowarzyszenia 
Architektów w Warszawie, następni P. 

na wystawach w Krakowie, w Sopo­
cie - i znowu w 1967 r. w Warsza­
wie, już w największym pr7.y'bytkll 
Sztuki - w Zachęcie. 

Zainteresował się także naszym ar­
tystą Paryż. Urządzono mu też wysta­
wy w Belgii, w Anglii, w Szwajcari i. 
we Włoszech. Nakręcono o nim film, 
pisano artykuły i ksią7.ki. 

Sława nie zmieniła Nikifora. Cie­
szył się nią, ale malował jak daw­
niej: po swojemu, dla siebie i tylko 
to, co mu się naprawdę podobało. 
Chociaż objechał kawał świata, cho­
ciaż zwiedził wiele miast - nie po­
rzucił Krynicy. Tam czuł się najle­
piej, tam był u siebie w domu, Za 
tę wierność obdarzyło go miasto na­
zwiskiem. Urzędowo, w papierach do­
pisano do imienia Nikifor nazwisko 
Kryni>Cki. 

Chory od dawna na gruźlicę, dzięki 
troskliwej opiece lekarzy przeżył o­
koło 70 lat. W październiku zmarł w 
sanatorium koło Gorlic. Pochowan~­
został w Krynicy, gdzie niebawem 
powstanie muzeum artvstv malar7.1l 
- Nitkifora Kryni{'lkie~o:' st. 
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